
Wydaaie A Cena 50 gr 
Z Czechosłowacji ojedynek artyleryjski 

nad Kanałem Sueskim 
Udi. nłedzłe'ls I penledzłałek I 

ZS l ZI wrseśnia 1969 r. 
Rek XXI'V Nr 231 C65l5ł Plenum KC KPCz 

o Jak oświadczył egipski rzecz­
nik wojskowy w Kairze, siły 
izraelskie dokonały w sobotę, 
o godz. 7 .30 czasu miejscowego, 
nowej prowokacjj zbrojnej 
przeciwko ZRA, ostrzeliwując z I 
dział artyleryjskich poa:ycje 
wojsk egipskich w południowej 
części Kanału Sueskiego. 

DZIENNIK 
l:ODZKI 

Rząd federalny podał się do dymisn 
W 45 mln. po tej prowokacji, 

lotnictwo Izraelskie próbowało 
przeprowadzić nalot na pozycje 
wojsk ZRA w tym rejonie. We­
dług oświadczenia rzecznika 
wojskowego artyleria przeciw­
lotnicza ZRA zmusiła samoloty 
nieprzyjacielskie do odwrotu. 

Prochy gen. K\eeberga 
spoczną 

na cmentarzu 
pod Kockiem 

a6 
, 

one z "-z " Wielki wiec przyjaźni na wrocławskim lladionie 

27 września rano Agencja CTK 
ogłosiła komunikat stwierdzają­
cy, że w nocy z piątku na sobo·· 
tę zakończyły się w Pradze obr1t 
dy plenum Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii Czecho 
słowacji. W komunikacie czyta­
my: 

w piątek, 26 września w Sali 
Hiszpańskiej Zamku Praskiego 
na plenum trwała dyskusja nad 
referatem Prezydium Komitet:.1 
Centralnego KPCz o aktualnej 
sytuacji I o dalszych zadania cl) 
partii, jak również o jej kwe­
stiach organizacyjnych i kadro­
wych. Obrady plenum przebie­
gały pod przewodnictwem czlo:n­
ków Prezydium KC KPCz I. Pil­
lera i S. Sadovskiego. 

Po zamknięciu dyskusji, prze­
wodniczący Komisji Wnioskowej 
Peter Colotka odczytał na ple-

num projekt uchwały w Sf)t'a,, 
waeh organiaacyjnych l kadro­
wych, Komitet Centralny zaap1'e 
bował Informacje Prezydium KC 
KPCz na temat obecnej sytua­
cji 1 o dalszych zadaniach par­
tU oraz powziął decyzję dotyczą 
c11 spraw organl.sacyjnych 1 ka­
drowych. 

Dnia 71 bm. przed południem. 
odbyło się posiedzenie rządu fe­
deralnego CSRS pod przewod­
nictwem Oldrzicha Czernika. 
Rząd zgodnie z 71 paragrafem 
Konstytucji Federalnej postano­
wił w pełnym składzie ustąpić 1 
złożyć dymisję na ręce preey­
denta CSRS Ludvika Svobody. 
Prezydent Svoboda pr!Zyjął dy­
misję rządu i powierzył Oldrzi­
chowi Czernikowi misję sformo 
wania nowego gabinetu. 

W Kocku odbeda sie 5 paidzier 
nika br. uroczystości związane 
ze złożeniem na pobliskim cmen 
tarzu wojennym prochów boha­
terskiego żołnierza września 
gen. 'bryg. Franciszka Kleeberga. 
Był on dowódcą samodzielnej 
grupy operacyjnej .,Polesie". któ 
ra w dniach 1-5 pażdziernika 
1939 r. stoczyła z Niemcami zwy 
cięską bitwę J>()d Kockiem i ska 
pitulowala dopiero po wyczerpa­
niu się amunicji. Byla to ostat­
nia bitwa kampanii wrześniowej, 
stoczona oo kapitulacji Warsza­
wy i Modlina. 

R. Strzelecki, M. Moczar i 
obrony państw człoałliw Układa 

na trybunie honorowei 

ministrowie 
W a~szawskiego 
obrony narodowej PRL gen, bro 
ni Wojciecha Jaruzelskiego. Obec 
ni są ta.kże: minister obrony na­
rodowej ZSRR marszałek Związ­
ku . Radziec.kiego - Andrej Grecz 
ko, dowódca Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Panstw - Członków 
Układu Warszawskiego - mar­
s-zalek Związku Radzieckiego 
Iwan łakubowski, minister obro-1 
ny· narodowej Czechosłowackiej 
Repubiik.i Socjalistycznej - gen. · 
płk. inż. Martin Dżur, minister 
obrony narodowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 

Pierwsze decyzje 
W sobotę w późnych godzinach 

popołudniowych do Wrocławia 
przybyły wytypowane oddziały 
wojsk uczestniczących w mane­
wrach „OdJCa - Nysa 69", aby 
wziąć udział w potężnej manlfe­
stacji przyjaźni, będącej jednym 
z elementów uroczystości zakoń­
czenia wojskowych ćwiczeń za­
przyja~nionych armH. 

nad>, koronie stadionu "41roma­
dziło się ponad 60 tysięcy miesz 
kańców Wrocławia i Dolnego 
Sląska. 

nowego rządu Boliwii 

F. Kleeberg zma.rł w niemiec­
kiej niewoli. 

Olbrzym! Stadion Olimpijski 
noszący imię generała Karola 
Swierczewskiego - Waltera za­
pełnił się po brzegi. N :i trybu-

Na zdjęciu: desant oddziałów radzieckiej piechoty morskiej, kt6· 
ra wyładowała na brzegu i<ajętym przez „nieprzyjaciela". 

CAF - WAF - telefoto 

Przybyli weterani ruchu robot­
niczego, uczestnicy powstań ślą­
skich, kombatanci walk <kUCiej 
wojny światowej. 

Na płycie stad;onu - ortoJ11 :)uż 
w zwartych szeregach oddziały 
wojsk. 
Wśród nie milknącej owacji ze 

branych na trybunie honorowej 
zajmuj11 miejsca: członek Biura 
Politycznego sekretatz KC PZPR 
Ryszard Strzelecki oraz 211~a 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Mieczysław 
Moczar w towarzy11twie ministra 

w 30 rocznicę września 

Sesja naukowa 
w Modlinie 

w sobotę odbyła się w Mo­
dlinie sesja popularno-nauko­
wa, poświęcona 31 rocznic„ woj 
ny obronnej Polski w 1919 roku 
na Mazowszu I Podlasiu. W se­
•!i oprócz ,..ukowców brali u­
d:dal byli kombatanC\ - ucEest 
nicy bitwy nad Bzurą i walk 
w obronie Modlina i Warsza-, 
wy. . 

W toku obrad wygłoszono sze 
ree referatów przedstawiają­
cych przebieg walk wrześnio­
wych w środkowej i półnoenej 
Polsce, 

geA. a.rmii Heinz Hoffmann, mi­
nister obrony narodowej Koreań 
sklej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej gen. armii Czoj 
Hlon, minister obrony narodowej 
Republiki Bułgarii - gen. armii 
Dol>rł Dżurow. minister obrony 
narodowej Mongolskiej Repub!i­
kl Ludowej gen. pik B. Dorż, 
minister sił zbrojnych Rumuń­
skiej Republiki Socjalistycznej 
- gen. pik. lon lonita, przed­
stawiciel Ministerstwa Obrony j 
Węgierskiej Republiki budowej, I 
szef sztabu generalnego - gen. 
K. Csem1 oraz ...-zedstawiclel Re 
wolucyjnycb Sił Zllrojnych Re­
publiki Kuby - mjr Lino Catte­
ra Rodriquez. 

Salut honorowy 24 salw ar­
matnich towarzyszy dżwiękom 
hymnów państwowych Polski, 
ZSRR, CSRS I NRD. 

W imieniu władz miasta I wo 
jewództwa przybyłych na u1·0-
czystotić wita serdecznie I se­
kretarz KW PZPR we Wro­
cławiu Władysław Piła·tow­
~1<1. 

Witany serdecznie oklaskami 
zabiera głos C2lonek Biura Po 
litycznego, sekretarz KC PZPR 
- Ryszard Strzelecki. 

Swym pierwszym oficjalnym 
aktem nowy rząd boliwijski u­
nieważni! ustawę, na mocy któ­
rej amerykańskj koncern kon­
trolował całość wydobycia ropy 
naftowej w Boliwii. General 0-
vando Candia spotkał się z 
członkami nowego gabinetu I 
po trzygodzinnej naradzie ogło 
sił anulowanie tzw. kodeksu 
naftowego. Kodeks ten oddawał 

Na zdjęciu: Ałlredo Ovando 
Canclia. 

w ręce amerykańskiego kon-­
cernu &ult Oil Company boli• 
wijskie szyb·y naftowe i ustalał 
podział dochodów między tą 
kompanią a Boliwią. Ovando 
stwierdził, że kodeks naftowy 
opracowany został przez a'dwo 
katów :a Nowego Jorku I że 
in teresv boliwijskie zostały w 
ten sposób poważnie naruszone. 

Z ostatnich doniesień wynika, 
że generał ovando wystosował 
orędzie do chłopów boliwij­
skich, w którym obiecuje „po­
głębienie reformy rolnej z 1953 
roku.". Zapowiada, iż będzie 
dążył do przejęcia przez Boli­
wię całości jej zasobów natu­
ralnych, do rozwoju ciężkiego 
przemysłu i ochrony praw lu­
dzi pracy. 

Uroczystość 

w 
n 

Zgierzu 
Z udziałem przedstawleieH 

najwyższych włada partyjnych 
i państwowych odbędzie się dzi 
siaj w Zgierzu uroczyste odsło­
nięcie pomnika ku czci stu za• 
mordowanyeh przez hitlerow­
skich oprawców- Polaków. Uro­
czystości rozpoczną się o godzi­
nie 18.31 na Placu Stu Straco-
nych. Cz) 

Następn\e zabiera głos przed 
stawicie! Armii Radzieckiej -
gen. mjr Nikołaj Nikołajewicz 
Własow, witany pczez uczestni 
ków wiecu serdeczną, gorącą 
owacją. 

Równie serdecznie przyjmują 
:oebrani wystąpienia przedsta­
wicieli Czechosłowackiej Armil 
Ludowej gen. mjr inż. Eugena 
Blahuta, Narodowej Armii Lu 
dowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej gen. mjr Kur­
ta Lange, a następnie - Lu­
dowego Wojska Polskiego 

------------~---------------„ + Połączenie NBP i BI + Zamiast ORS-u PKO + Większe uprawnienia Banków Rolnego i Handlowego Zamilkły polemiki międzypartyjne 

Dziś wybory parlamentarne w NRF 
Uchwały V Zjazdu PZPR i II 

Plenum KC PZPR w sposób jed 
noznaczny postulowały dostoso­
wanie systemu finansowego, a 
w tym struktur organizacyjnych 
aparatu bankowego, do nowych 
kierunków rozwoju gospodarki 
narodowej. Istniejący dotąd sy­
stem bankowy (poza pewnymi 
przesunięciami agend między 
-~nkami) określony został dekre 

!Pm z 1948 r. W związku z tym 
w oczywisty sposób nie nadąża 
on obecnie za rozwojem naszej 
gospodarki oraz za istotnymi 
zmianami w systemie planowa­
nia I zarządzania. Dotychczas 
istniał podział banków: raz -
dla finansowania eksploatacji i 
dwa - dla finansowania inwesty 
cji. Sytuacja ta ulegnie radykał 
nej zmianie. Oto bowiem na Pre 
zydium rządu 26 bm. wstępnie 
rozpatrzono projekty uchwal do­
tyczących zasadniczej reformy 
aparatu bankowego oraz uznano 
za prawidłowe proponowane kie 
runki jej przeprowadzenia. 

Uchwala II Plenum, zmierza­
jąc do usprawnienia procesów 

gen. dyw. Tadeusza Tuczap-
inwestyeylnych, nakazuje powlą- nlu kontrol1 sto!)nla neczywlste- skiego. zanie decyzi1 inwestycyjnych z go wykorzystania 119wycb obielt Rozlegają się dtwięki „Mię-ana,;za wykorz~s.ywQn1a lsln.eJą tów i ich efektywności. dzynarodówki". cych rezerw produkcyjnych I Przewiduje się pełną ltoncen- Oddziały wojskowe opuszcza wyborem najbardzlej efektyw- trację calo6cl problematyki !i- j11 płytę stadionu. 
nych kierunków inwestowania. nansowo - kredytowej jednego Następnie rozpoczęły się po-

Dobiegła końca kampania wy 
borcza w Niemczech zachod­
nich. Zamilkły polemiki mię­
dzypartyjne, a z imprez, tak 
licznych jeszcze w dniu poprzed 
nim, pozostał już tylko ślad w 
postaci sprawozdań prasowych. 
Wszystkich nurtuje pytanie: 

Powstaje więc konieczność przy- (Dalszy ciąg na str. 2) pisy artystyczne i sportowe. jęcia zupełnie nowej zasady-----------------------------------------"."-"---------:-organizacyjnej, zakładającej in-1 
tegrację w jednyfll banku proble "1allillil!lllil„lllll„„illllll„„„lilmlllillalllilllllllllllllllilllllllllil111!11l11Sllllillllllllillllli1ISl~"'1t'!i.'lilllil!Kl~0~,.,~"'~"'~"'5'5111SSS3S3Sasm~S1!i~:!llllil!:il!:Oil!i~ ma tyki inwestycyjnej i eksploa- :S ~l;• tacyjnej, kompleksowej analizy!§ ~ ,/t. 

1
. ekonomicznej, a w konsekwen<:ji s r.11 •n ' ''°'"(./ ; -: prowadzenia jednolitej polity-j § (/ '-' · Tt;,,„ ' -

kl kredytowej oraz kontroli zje- , ~ ,~ mu· s dnoczeń i przedsiębiorstw. Stąd_ § ~ . ...- • 
1 

S też zrodziła się decyzja o połą- 1 S ~ czeniu dwócll największych ban S § ków państwowych: Narodowego S S Banku Polskiego i Banku lnwe S 
~ stycyjnego, Połączenie to, które S S nastąpi z dniem 1 stycznia 1970 IS 28 wrześni'• 1939 r. kle Podeszły do miasta, z fortu DT I ruszyło s roku, stanowi podstawową zmia- S u na hitlerowców nata.rcie polskiej piechoty. ~ nę w systemie organizacji ban-i'S Niemcy wycofali się w popłochu, ale następ- S kowośG:i w Połsce. S O codz. 13 w fabryce Skoda na Słlrieweu zo- nie zasypali fort i miasto lawiną pocisków. S Fakt. Iż ten sam bank będzie S lltała podpisana kapitulacja Warszawy, Ze stro Pod gruzami rozbitego fortu polegli wszyscy S finansował i inwestycje 1 proces .S ny polskiej akt kapitulacji podpiaał pełnomoc- jego obrońcy. W odwecie hitlerowcy rozpoczęli ~ produkcji z majątku powstałego S nik dowódcy armii „Warszawa" - cen. dyw. masakrę żołnierzy z sąsiednich fortów ~ w wyniku oddania inwestycji do ~ Stanisław Kutrzeba, a ze ttrony niemieckiej i placówek, którzy poddalj się do nie- S użytku sprzyjać będzie wzmoże S - dowódea I armii Wehrmachtll cen • .Johannes woU po wyczerpaniu amunicji, wody I „ ' IS Blaskowitz. żywności. Była to największa zbrodnia hitle- § 

M h • h • S W •mowie kapltulaeyjoeJ clo'W6dztwo nie- rowców we wrześniu 1939 r. w Polsce. SS- S Jamo OC rony po11·c1·1· I 010· wek Is mieckie gwarantowało proponowane przez stronę mani z oddziałów frontowych i żołnierze ~ S polską warunki. Oficerowie I Podoficerowie za- Wehrmachtu zamordowali okol-0 500 jeńców S 

W·1ec neofaszysto' w w Norymberdze § ::.~~;c::iel~i!~wC:.~„:~~oli ::ae-:aru~!:!~:Cj; ;woi;~:~~b .!i:s~~ł:ńc~: ~:~~~;mia. Polaków § ~ Genewsł<"- utrzymując prwy 1oble ł>roń bialą. § S żołnierze z poboru mieli bye :<wołnieni do do- PO!lbawiODY informacji gen. Franciszek S ~ noś i. ·· b Kleeberg na czele swej grupy „Polesie" nadal S 
I I • § =~z:l~ !~ła:::::::llY~or":t~! l~dn:~mcc"yw~n!j spieszył z odsieczą dla Warszawy. Tego dnia S ZDS a rozw1=-zany ""' dołączyła do grupy „Polesie" Pod Włodawą " -, S iywności I medykaroenł>ów. podlaska brygada kawalerii w niepełnym skła- S . § Kozka1& o kapitulacji •eotkał Ilię 11 protelłtami dzie, a także dywizja kawalerii gen. Zygmun- § W następstwie akcji protesta 

cyjnej policja zachodnionie-
miecka zmuszona została do 
rozwiązania ostatniego wiecu 
neohiUerowskiej partii NPD 
przygotowywt.nego z wielką 
pompą na głównym placu No 
rymbergi zwanym kiedyś 
Adolf Hitler Platz. 

Na kilka godzin przed roz­
poczęciem wiecu na plac za­
częły przybywać tysiące anty­
faszystów, studentów, związkow 
ców itd. Ogółem zebrało się tu 
taj 15 tys. demonstrantów. 
W.znoszono okrzyki: „Nazis 
raus". Za pomnikiem byłego 
cesarza Wilhelma demonstran­
ci zainstalowali głośniki, z 
których zaczęto nadawać żalo 

bną muzykę. Własn!e przed SS tołnieny, Niektóre oddziały pierwnej linii nie ta Podhorskiego, której oddziały zawróciły 11 S tym pommkieJU miał przema- § cheiały •kladać broni, Dowódcy musieli im ~ wiać przywódca NPD Ariolt ć . jnoś~ ł j" 61 J 1 drogi na Węgry. S von Thadden. Wiec miały ochra ~ wyjaśnia lb,!'an.adzlie d · I •Y. u~c 1 
og ne Na odsiecz Warszawie szedł również oddzial ~ niać boJ'ówki neofaszystowskie § cię2lkie po o„enae u nosc m1as a. ~ W I ło Z • kawalerii mjr. Henryka Dobrzańskiego. Kiedy ~ oraz policja. Miejsce wiecu oto ~ W czasie oł>r-y arsaa1"' po eg •Y•· „ czono zasiekami z drutu kol- ~ tolnlerzy, a około 1ł tys, 11osłało rannych. Da• major dowiedział się, że Warszawa padła i ie S czastego. Wszystkie te środki ' ~ le ko większe straty poniosła ludność cywilna już wszystko właściwie stracone, postanowił S okazały się nieskuteczne. Tłum SS - zginęło lł tys. oeób, rannych był<> kilkadzie- nie zdejmować munduru l kontynuować wal- SS d Ó b ł tak .., • · Ul 1 • · 1• j t kę. Na zbiórce oddziału major przedstawia żoł-emonstrant w y gęa.,,., ~ 11~t tyNęcy. ee o zntRCzen1u 6 proc. ma ą - ~ że policjantom, mimo użycia I~ ku trwałego, w tym wiele zabytkowych bu- nierzom swą decyzję. Przyłącza sie do niego S armatek wodnych, nie udało ~ dowli lwieckieh i aakralnycb HH bezeennych okolo 59 ofkerów, podchorążych, podoficerów, S się go rozpędzjć. Doszło do S clziel sstuki. szeregowych, reprezentujących wszvstkie war- S gwałtownych incydentów, w Osta$nim akordem ebrony Modłłna była wał- stwy społeczeństwa. Tak J>OWstał pierwszy S WJl'.niku których kilkadzie~iąt S ka tołaieny • z dywis.li piechoty legionów, polski oddział partyzapcki, znany pod nazwą S oso~ został~ rannych. Wielu ~ stanowiących obsadę forta nr I w zał<roezy- „oddziału majora Hubala'', gdyż taki pseudo- S z nich odw1ez1ono do szpitala. mia. żołnierze postanowili Iwonie się de nim obrał sobie dowódca. ~ W tej sytuacji policja . norym ~ .,.tałmej kr.opli !l<rwi. Kiedy wojska nłenriee- R. DĘBOWSKI ~ berska wydała polecenie 1.oa- li · - S wiązania wiecu. i:!\."'l?QiH:-..~~"'-....~"lt'i"' N? i>lli'-~~~~!ISl!llS!ISll5llllll"L'!ilE!llSlli!!i.1~~---••~ 

jaki będzie przebieg dnia wy­
borów, jakie będą rezultatY 
głosowania, która partia okaże 
się najsilniejsza, a co :za tym 
idzie, jaka siła polityczna stanie 
na czele rządów w Bonn. Ma 
o tym zadecydować prawie 39 
milionów uprawnionych do gło­
sowania obywateli Niemiec za• 
chodnich, którzy oddawać będ_ą 
swe glosy w godzinach od a dą 
18. Jak zapowiadają komisje 
wyborcze, już około godziny .20 
znane będą pierwsze rezultaty 
głosowania, na podstawie któ­
rych za pomocą komputerów 
usiłować si~ będzie na bieżąco 
przewjdywać ostateczny wynik 
wyborów. Sctsłe, choć jeszcze 
nieoficjalne dane rezultatów 
glosowania oczekiwane są w no 
cy li niedzieli na poniedziałek. 

Kronika wypadków 
+ Na ul. Srebrzyńskiej, „Star" 

nie uszanował pierwszeństwa 
przejazdu zderzył się z motocy­
klem, którego kierowca - W ie­
sław P. przebywa w Szpitalu im. 
Sonenberga, 
+ Kierowca motocykla Lech 

K. nie uszanował pierwszeństwa 
przejazdu i Zderzył sii: na ul. 
Sienkiewicza z samochodem cię­
żarowym. Motocyklista przeb:y­
wa w Szpitalu Im. Barlickiego. + Na ul. Naw.rot Lucyna M. 
zeszła raptownie na jezdni~ i 
wpadła pod motocykl. Przebywa 
<>na w Szpitalu im. Barlickiego. + Na ul. Piotrkowskiej, jadą 
ca na sygnaile karetka Pogoto­
wia zderzyła się z „żukiem", 
Pacjent wieziony · karetką i le­
karz przebywają w Szpitalu 
MSW, Pasażerka „Żuka" Jadwi­
ga D. przebywa w Szpitalu Po­
gotowia. Straty są znaczne. + Na ul. Zachodn!ej Mirosław 
W. wskakując do tramwaju linii 
„21/%" wpadł pod wagon i po­
niósł śmierć. 
+ Swiadkowie wypadku, któ­

ry miał miejsce dnia 23. rx. o 
godz. 12.15 na ul. Wojska Pol­
skiego przy Obr. Westerplatte 
proszeni są o zgłoszenie si~ do 
WKRD ul. Wlady Bytomskiej 60 
lub telefonicznie na numer 
516-62, (z) 



W 20 rocznicę powsłąnia NRD Wielka reforma aparatu bankaweRo Plenum ZO Zw. law. Prac. Służby Zdrowia 
Sesja popularno -naukowa 

w Lodzi 

(Dokończenie ze str. 1) 
podmiotu gospodarczego w jed­
nym oddziale banku; koncentra­
cję obsługi przemystu kluczowe­
go i budownictwa w specjali-

stycznych oddziałach położonych 
odpowiednio blisko · kontrolowa 
nych jednostek gospodarczych· 
tworzenie większych, bardzie· 
operatywnych jednostek organi 
zacyjnych, poprzez łączenie do 

I 
tychczas istniejących małych od 
działów NBP i BI. 

Wczoraj odbylo się X plenum Zarządu Okręgu Zw. Zaw. 
Pracowników Slużby Zdrowia, w którym wziąl u.dział se­

kretarz Zarządu. Glówne,;o Związku J. Grabsk.i, przedstawi­
ciele KŁ i KW PZPR oraz lcierownictwo W)ldzialów zdro­
wia ló.dzk1ego i wojewód;kieqo. Obrady prowadził przewo­
dn iczący Zar"qdu Okrnqu dr med. H. Sutat. 

Plenum zatwierdziło program 
działania na okres do roku 1972. 
w oparciu o istniejący otJ nie­
dawna klub przy ul. Roosevel­
ta, zorganizov:any zostanie cykl 
spotkań z najszerszą rzeszą 
związkowców, zwłaszcza per~o­
nelem fachowym, dla których od 
będą się prelekcje na temat~ 
związane z etyl<ą zawodową 1 
stosunkami międzyludzkimi. Do 
najważniejszych zadań zaliczono 
wspólpracę z młodzieżą, zwłasz­
cza roztoczenie więk>zej opiele! 
nad osobami, które rozpoczyna­
ją pracę. W tej dziedzinie są 
już osiągnięcia. Na trzech obo­
zach przeszl«>lono aktyw ml o­
dzieży, co pozwolilo na zorgani­
zowanie przy radach zakłado­
wych k.omisjJ młodzieżowych. 

br. wchodzi w życie nowy re­
gulamin zakładów służby zdro­
wia i opieki społecznej, który 
daje duże uprawnienia radom 
zakladowym m. in. wpływa na 
przyjmowanie i zwalnianie pra 
co\.vników, zwłaszcza długolet­
nich. Ponieważ około potowa ak 
tywistów jest now~·mi członka­
mi, przewiduje się masowe szko 
lenie związkowe. Obejmie ono 
4 tys. osób z Lodzi i wojewódz 
tiWa. 

Wczoraj w sali Rady Naro­
dowej m. Łodzi odbyła siq se­
sja popularno-naukowa zorga 
nizowana z okazji obchodów 
20-lecia NRD przez ZW To­
warzystwa Rozwoju Ziem Za 
chodnich w Łodzi i Ośrodek 

Kultury i Informacjl Niemiec 
kiej w Warszawie. Na sesję, 
którą otworzył sekretarz ZW 
TRZZ w Łodzi mgr K. Prze­
smycki przybyli: wiceprzew. 
Prezydium RN m. Łodzi -
mgr inż. J. Lorens, z-ca dy­
rektora Ośrodka Kultury i 
Informacji NRD w Warsza­
wie - S. Wieczorek, pracow­
nik naukowy Uniwersytetu w 
Lipsku - prof. dr W. Raase 
oraz sekretarz Komisji Zagra-

nicznej Rady Naczelnej TRZZ 
- dr E. Basiński. Uczestnicy 
sesji - działacze TRZZ, nau­
czyciele z Łodzi i wojewódz­
twa oraz młodzież łódzkich 

szkól średnich, członkowie 

szkolnych kół TRZZ wysłu-

chali trzech referatów oma-
wiających: stosunki polsko­
niemieckie w okresie ostatnie 
go 20-lecia, osiągnięcia poli­
tyczne, gospodarcze i kultu­
ralne NRD oraz współpracq 
Polski z NRU. 

W imieniu niemieckich g·oś­

ci za zorganizowanie sesji po­
dziękował władzom miasta i 
TRZZ - S. Wieczorek. 

(zbk) 

Dziś w Łodzi 

Ogólnopolskie spolkanie 
Klubu „Dnia Znaczka" 

Dziś (28 bm.) o godz. 10 od-
będzie się w Łódzkim Domu I 
Kultury (Traugutta 18) - VIII 
Ogólnopolskie Spotkanie Klu­
bu „Dnia Znaczka". w czasie 
spotkania czynne będzie w I 
LDK stoisko pocztowe, używa­

jące datownika okolicznościowe­
go. Po obradach (ok. godz. 15) 
przewiduje się wymianę w~lo-
rów filatelistycznych. (X) 

Reorganizacja obeji:nie róv-' 
;ruez pewne przesunięcia agend 
pomiędzy innymi bankami. W 
szczególności Po wszech na Kasa 
Oszczędności stanie się pełno 
krwistym bankiem, nie tylko gro 
madzącym oszczędności ludnośc i 
ale również udz!elającym kredy 
tów na indywidualne budow 
nictwo m ieszkaniowe i większe 
remonty dla ludności miejskiej 
jak również na sprzedaż rata! 
ną. 

w związku z tym PKO przej 
mie ·agendy BI w zakresie kre 
dylowania indywidualnego bu 
downictwa i agendy dotychcza 
sowego Przedsiębiorstwa Pań 

Poważnym zadaniem jest 
wzmocnienie autorytetu zakła­
dowych organizacji związkowych 
we współgospodarowan'u zakla 
dami pracy. Chodzi o włączenie 
s~ę do opraco\vania i realizacji 
planu pięcioletniego . Od 1. XII 

Plenum po1.ytywnle ocenilo 3-
-letnią działalność instancji 
związkowej. W tym czasie m. 
in. powstał piękny klub i lokal 

siedziba Zarządu Okręgu. 
OLrzymano własny autokar wy_ 
korzystywany na wycieczki tu­
rystyczne I specjalistyC'l.fle. za­
rząd Okręgu finalizuje obecnie 
umowę o uzyskan ie własnego 
ośrodka wypoczynkowego w 
Krynicy górskiej, który czyn­
ny będzie przez caly rok. 

(Kas) 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••m••••••••••• 

Dnia 26 września 196~ roliu 
zasnęła w Bogu po długich 
i ciężkich cierpieniach na­
maszczona olejami świętymi, 
moja najukochańsza Mateii­
ka, przeżywszy lat 75 

stwowego ORS, które ulegnie li 
kwidacji. Bank Rolny przejmie 
od Narodowego Banku Polskie 
go kredytowanie przedsiębiorstw 
podległych Zjednoczeniu Przemy 
siu Tartacznego i Wyrobów 
Drzewnych. Bank Handlowy w 
'varszawie przejmie od Banku 
Inwestycyjnego kredyjowanie 
przeds:ębiorstw handlu zagranicz 

I ~~!:?.~~ rn~Uw• 
Pouczanie 1 represJe 

W dniu 27. IX. 1969 roku 
zmarł po długich i ciężkich 
cierpienitlch, przeżywszy lat 
16, ukochany nas2 Syn i Brat 

$. t P. 

Macie i 
Kom iński 

Ui:zeń VIII LO im. A. Asnyka 

Pogrzeb odbędzie się 29. IX. 
br. o god~. 17 z kaplicy cmen 
tarza katolickiego na Dołach, 
o czvm zawiadamiają 

RODZICE I BRAT 

Kol. Kol. mgr BOGUMILE 
SKOWROŃSKIEJ i mgr inż. 

ZBIGNIEWOWI SKOWROŃ-

SKIEi\IU wyrazy głębokiego 

współczucia 'J powodu śmierci 

MATKI 
składają: 

PRACOWNICY SZPIT L 
IM. DR J. BABINSKIEGO 

W ŁODZI. 

W dnill 26. IX. 1969 roku 
zmarła nagle 

ś. t P. 

Regina 
Szczepańska 

Pogrzeb odbędzie >ię na 
cmentarzu na n-tani dnia 
29. IX. br„ o goclz, 15.30. O tym 
s1nutny1n ohrzędzie ?:awiada­
miają pogrążeni w żalobie 

CÓRKA, SYN, SYNOWA, 
ZIĘĆ, WNUCZEK I WNUCZ 

KA. 

Dnia 26. IX. 1969 r. zmarła 

ś. t P. 

Genowefa 
Staniszewska 

i domu Górska 

Pogrzeb odbędzie się na 
cmentarzu na Dołach, dnia 
29. IX., br. o godz. 16,30, o 
czym zawiaclantia pogrążona 

,';, gl~bol im żalu 

CORKA Z RODZINĄ 

Ś. t P. 

Konstancia 
Reszko wska 
z domu Oświęcimska 

emerytowana nauczycielka 
Pogrzeb odl>ędzie się w po­

niedziałek, dnia 2<J września 
br. o godz. 16 z kaplicy cmen 
tarza :;·w. Wincentego na Do­
łach. Msza św. za . duszę 
ZmarJej odora\\·iona zostanie 
1łł poniedziałek o godz. 9 rano 
w kościele parafialnym Pod­
wyższenia św. Krzyża przy ul. 
Sienkiewicza. o bolesnej i 
dotkUwej stracie zawiadamia 

CORKA Z MĘŻEM 

Dnia 27 wrzesma 1969 roku 
po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarła, przeżyv.·­

szy lat 51 najukochańsza żo­
na i !\latka 

ś. f P. 

JANINA 
Skowrońska-Borowska 

·q przejściowe opady. Temperatu 
I ra w ciągu dnia około 14 stop 

I 
il il 

ni. W1a try silne. 

Jutro zachmurzenie umiarko 
wane, możliwe opady. Chłodno 

Słońce dziś zajdzie o godzinie 
17 .28, a jutro wzejdzie o 5.38. 

Imieniny obchodzą Arek i Wa 
claw. (z) 

Dnia 26 wrzesma 1969 roku 
po ciężkich i długich cierpie 
niach, przeżywszy Jat 12 
zmarła nasza najukochaó.sza 

ś. f P. 

Marysia 
Markiewicz 

Pogrzeb odbęclzie się clnia 
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 17 z kaplicy 

29. IX. br. 0 godz. 16.30 z ka- Cmentarza św. Rocha na Ra-
plicy cmentarza rzym.kat. na dogoszczu, o czynl powiada„ 
Radogosz:.:zu, 0 czym zawia- miają pogrążeni w smutku 
clamiają pogrążeni w smutku RODZICE, RODZEŃ°STWO, 

l D·ZJADKOWIE i pozostała 
;.„JlllllllĄ•ż•,„D„Z·J·E·C·I118.i„R.O„D·Z·I·N·A„„„„„„„.R.0„D·Z·I·N···A„„„„„, 

Udana akcia 

I 
W piątek na <>koło 60 skrzyżowaniach Łodzi w god7inach 

szczytu od 13 do 19, funkcjonariusze milicji i spolec. ni in­
spektorzy d/s ruchu drogowego ORMO prowadzili obserwa­
cję i kontrolę ruchu kołowego oraz pieszego. O powodzeniu 
akcji świadczy fakt, że w dniu tym nie zdarzył się w na­
szym mieście ani jeden wypadek drogowy. 

Tym niemniej biorący u- ostrzegli 534 pieszych i 235 kie• 
dział w akcji w przypadkach rowców w związku z nieprze­

. drobnych przewinień pouczyli 1 strzeganiem przez nich prze­
pisow drogowych. W przy­
padkach poważniejszych w,vkro 

Dnia 27 września 1969 roku 
zmarła ukochana Babcia, prz_e 
żywszy lat 18 

ś. t P. 

Anna 
o wicka 

l voto WieczorkiewiC2 

wdowa po ś. p. Włodzimierzu 
Msza Sw. żałobna odpra-

wiona zostanie 29. IX. 1969 r. 
o godz. 16 w kościele parafial 
nym w Rudzie Pabianickiej, 
po czym nastąpi wyprowadze 
nic zwłok na miejscowy 
cmentarz, o czym powiada„ 
miają pogrojone )" ~piu~u 

SYNOWA 1 WNUCZKI 

czeń stosowano represje karne. 
Mandatami ukarano 154 pieszych 
i 179 kierowców. Wnioski do 
kolegiów k.-a. skierowano w 
stosunku do 15 pieszych oraz 
4 kierowców. Ponadto w 62 
przypadkach łamania przepisów 
przez dzieci i młodzież wysyta­
no zawiadomienia do szkół i ro­
dziców. 26 kierowców skierowa­
no na egzamin kontrolny, za­
trzyman<> 8 dowodów rejestra­
cyjnych za bardzo zty sta.n 
techniczny pojazdów. Kilkudzie 
sięciu kierowców naprawiało 
drobne usterki na miejscu. 

Ogólnie jednak zarówno pie­
si jak i kierowcy zachowywali 
w tym dniu ostrożność a 
więc można jak się chce. Ma• 
my nadzieję, że użytkownicy 
dróg z podobną ostrożnością za 
cho"'YWać się beda na co dzień. 
Oby piątkowy dzicii bez wy• 
padku nie ny\ wyiątl<\.em. 

(e. o.) 

il SPORT id SPORT SPORT g SPORT em SPORT li SPORT Ili SPORT li SPORT il SPORT li SPORT ' al 

Piłkarze 
Włókniarza (Ł) 
ąrajq z Arkoniq 

Gwardi - Hutnik 14:6 
B<>kserzy Jódzkie.i Gwardii ocl- !owskim. Łodzianin przypomniał sował. z Żurakowskim, a właściwie 

IHotor-ŁKS 2:0 
tKorespondencja własna z Lublina) 

nieśli wczoraj wieczorem na rin-1 sobie, że dysponuje silnym cio- zasłuzyl on na we: na _z~vyc1ęs~wo. Rozegrany wczoraj w Le.blinie cami 1:1, a reprezentacja Łodzi 
gu w Pał acu Sportowym bardzo sem i po pierwszej zapoznawczej W wadze lekk'!sre-dme.1 ~tr6Jwąs mecz p;łkarski o m istrzostwo II li wygrała 1:0 z Opolem. Dzis w 

Dziś 0 godz. 13 na stadionie cenne zwycięstwo nad Hutnikiem. rundzie tak ustawił swego prze- polconal. stosunkiem l(łosow. dwa gi _Pomiędzy Motorem a ŁKS za- Zgierzu o godz. 10 gra Opole z 
przy ul. Kilinsk:ego 188 rozegra- Łodzianie spotkanie to zakończylij ci wnika, że jednym blysk.awicz- do remisu Opacha. Ł?dz1anm - , konczył się zwycięsiwem gospoda-I Katowicami, a o godz. 12 l:.ódż z 
ny zostanie kolejny mecz p'.lkar- ' zwycięstwem 14:6. W drużynie na : nym ciosem skosił go z nog. to bokser .naszych nadz1e1. By.la to rzy 2:0 (O:U). I Wrocławiem. 
ski 0 mistrzootwo II ligi między szej najefektowniej walczyli: Ci-J W wadze kol(uciej mistrz Polski chyba na.1lepsza wal~_a w ZYCJ..U I Bramki zdobyli: w 51 min. Nili- -----
łodzkim Wlokn iarzem a szczeciil-! chacki, Grzegorzewski. Rynkie- Kardas zasłużył na oklasld. ~1y- reprezentanta_ ~war.dt.1. . . I piuk i w 69 min. D\.vorzecki. Sę- . 
ską Arkonią. ' I wicz i Filipiak, który pokonał Bie grai w trzecim starciu z BugaJen:. I w wadze polsredn1~J Rynk1ew:cz dziował p. Dux z Poznania. Wi- c '1 oz· aro wcy Polski· 

Arkonia jak dotychczas zaj- Ja. 1 którego poddał sekundant łlutm- zbierał llc.zne oktask1. Boks w .1e: dzów około 15 tysięcy. 'f 
muje 15 ~iejsce, maJąc jectnako- Oto krótki film z przebiegu te- ka. .• . . . . . go .w.ydan!u. był koi:ice~tem sztuki' oc.zekiwany z dużym zaintereso= , . . , . 
wą ilośc zdobytych punktów o go spotłcania. I w wadze pwrkowej sw1etn1e SPl pi~sciarsk1e3. Lodzianm wygrał wamem mecz Motor - ŁKS stał U11com 1strza m I s1•11ata 
6 z tym ze łodzianie posiadu~ą I w wadze muszej Cichacki wy- ' sal się dehiutant w snotkaniach 3:0 z Rogalą. . . . . I niestety na przeciętnym poziomie. vv [j n I 
gorszy stosunek bramek i tym grał w Il starciu przez KO z Gaw ligowych Kopeć. Lodzianin zremi-I W wadze lekkosredme.J Kama 1 Dużo słabiej niż się spodz.iewan.o 
samym znajdują się za Arkonią' -------------· i pr~e!ral, przez podda_n1e yrzez ' zaprezentował. się .ŁKS,. ktory m- W przedostatnim dniu mi-

- na ostatnim miejscu w tabeli. w Ksnwerow' 1·e kołu rze W"łczq I S\\~„o. sekundanta Cz. Kaszmę, ze! czym sp.eCJ~lme .me za1mp~nowal. I strzostw świata i Europy w pod-
Dzisiejszy mecz zapowiada się U U I Ska łl<ą. • • . . • Mot.or rowmez me zach wyc1!, ale I noszeniu ciężarów starlowali za-

interesująco i może rozwiąże on W wadze s~edn1e.J. spotkali s1~ druzyna ta grai:' tym razem bar-1 wodnicy w wadze cięzkiej do no 
problem ewentualnego oddalenia h h d . o • . k Ł , d K" I' w.eteran1 rmgow M1s1ak ze S!o:wa.' dzo skuteczme i w przekroju ca-I kg. Mistrzem świata w wyciska-
się Włókniarza z zagroż.one.j stre- o nuc 1~r przec o ni z1enn1 a o z 1erro jkiewicze1J1:· Była .to walka .cien~ tego meczu zasłużyła na zwycię- mu został R. .Be.dnarsJ~i (USA)-
fy. tJ U li b j bylycll m1strz~w ' przebłyski ga stwo. 182,2 kgr... R. woicik zna1azł się na 

. . . .„ . snących. talentow sportowych. S!o- Początek meczu nie wskazywał J 6 miejscu _ 170 kg. w rwaniu 

\\~ .JMPREZ~· 
żużel - II liga: Gwardia -

Stal (Torui1) o godz. 12 na torze 
przy Pl. 9 Maja. 

Kolarstwo - mistrzostwa okrę­
gu juniorów oraz wyścigi szoso­
we seniorów i miodzików o godz. 
10 na autostradzie warszawskiej. 
W Ksawerowie o godz. 9.30 wy­
ścig LZS o pu<:har „Dziennika 
Łódzkiego". 

Koszykówka - dokończenie tur 
nieju półfinałowego zs Start o 
godz. 10 na Julianowie. 
Piłka nożna - II liga: Włók-

niarz Arkonia (Szczecin) o 
godz. 13 na stadionie przy ul. 
Kilińskiego 188, 111 liga: Start -
Polonia (W-wa) o godz. 11 na 
Julianowie, Orzeł - Znicz (Prusz 
ków) o godz. 15 na stadionie przy 
Pl. 9 Maja. Liga okręgowa: godz. 
11: Widzew - Metalowiec na Wi­
dzewie, Włókniarz Il - POllonia 
(Piotrków) na stadionie przy ul. 
Kilińskiego 188. 

Piłka ręczna n liga męż-
czyzn: AZS - Włókniarz (Pab.) 
o godz, 10 na boisku przy Al. Po­
litechniki 11. Liga międzywoje­
wódzka kobiet: Anilana - Start 
(Łódź) o godz. 10.30 na Widzewie 
ul. Sol>olowa 1. 

Lekkoatletyka w Pabiani-
cach na stadionie Włókniarza o 
godz. 14 startuje liga okręgowa i 
A klasa. Udział w zawodach wez 
mą m. In.: Wąsik, Kamińska, Le­
chówna, Polińsk i , Rogalska, Bi­
lard, Krajew"1<i i Matusiak. 

~ . Od szer.egu lat ".Dz1enn1k . ł:odzk1 r::izem z Radą vyo!e- · w.ak1.ew1cz otrzyma~ Jedno n~po.m· na zwycięstwo Motoru. w tym drugi zloty medal zdobył R. Bed­
~ wodzką LZS orgamzu3e wysc1g kolarste1 dla zawodn1kow I menie za stosowanie zbyt msk1ch okresie !odzianie mieli lekką prze I narski (USA) - 160 kg, ustana-

mestowarzyszonych! .l<t.Orzy są członkami .LZS. . I umkó'~· Oglos:z.ono wymk rem1so- wagę, .ale gra t<;>czyła się na środ wiając rekord świata. Wó.ic!k wy 
Tegoroczny . :wysc1g .. rozegr.any zostame w Ksawe.row1e. wy... I słusz~1e„ . . . . . ku bo iska . Grozn:eiszą akcJę za- nikiem _ 140 kg zajął 6 miejsce. 

Kolarze oot~J m1e3scowosci .bromą zdoby~ego w roku u?1egłym , W waclze. polc1ezkie.1 _wo.idals~1.e notowano dopiero w 12 minucie., w podrzucie Wójcolc uzyskał 
pucharu i dlatego zgodnie z regulammem są orga.mzat.Ora-1 go (Gwa.rd1a) lekarz me dopusc1łl Da•leki strzał Sadka bramkarz Mo 190 kg i zajął 5 miejsce, co zde­
m1. tegoroc.zne.1 :mprezy . . . . do walki .. Punkty zdobył wałkowe toru wybił na r.óg, w miarę uply cydowalo 0 zajęciu przez Polskę 

Poc1eszaJące Jes.t .to, ~e na . sta~ci_e staną reprezen~anci rem Drai::an. . . . . wu c:"'su gra się jednak ~yrow- drugiego m'.ejsca i zdobycie tytu-
ze wszystkich pow!atow .~1e~1 i?dzk1e.1 .. Będą. to młodzi za- Waga c1ęzka. F1hp1a~ k1~ka ra: 1 nala '· do głosu coraz częściej do-I lu wicemistrza świata. 
wodmcy, którzy me posiadają Jeszcze zadne.1 klasy sporto- , zy poczęstował silnymi s1erpam1 1 chodzili gospodarze. w 32 minu-
w~j w 1'.ZKol. :Z:"'.Yc~ęzcy z . poprz~dni~I>- wyścigów są dziś sweg.o ruty1~owanego przeciwnika I cie Oryszko będąc sam na sam z 
m1strzam1 polski .1un10rów, Jak B1łeck1 czy Deląg. Mamy 

1
-: Biela, .ktory w .pierwszym s~ar I bramkarzem strzeli! obok słupka. 

moc talentów sportowych i szukamy nadal zcl<>lnych kola- cm był hczony. Biel walczył me- Przy końcu pierwszej potowy za­
rzy, którzy potrafiliby w niedalekim c;r,asie reprezentować czysto i PO trzech nauomnieniachl znaczyła się znów lekka przewa­
kolarstwo województwa łódzkiego, a nawet Polski. ! o~eslany .zos.tał do r~gu ... zwy- 1ga ŁKS. W 39 m inucie strzał Kacz 

Polska-Izrael 92:78 
P".'ed tymi ~!odymi kola~zami otwieramy szeroko drogę c1ęstwo F1hp1aka publ:cznosc po- 1 marka p.rzeszedł obok ~łupka. . w Neapolu rozpoczęły się mi-

do pięknej kariery sportoweJ. (n) w1tala burzą entuz3astycznych • Po zmiame stron bardzo ambit- strzostwa Europy w p iłce koszy-
oklasków. . I nie grający gospodarze zaczęli co-lkowej mężczyzn. 

Hoke•1s' c1• rozpoczyna1•ą sezon di~s~t~~~~ik~~;~d~e~z~ar~~~.a~-,~f: ~~ę;c~~1 ~~ar~~%acŃii:'p;~k~\~~~ W pierwszym spotkaniu Polska 
. Oby dalej ta~ się wiodło p1ęs- ·li! w stronę bramkarza Osównia-, wygrała z Izraelem 92:78, n.o 

c1arzom Gwardu. ka, który wpuścił piłkę między no przerwy zespoi nasz prowadził 
J. NIECIECKI gami i Motor objął prowadzenie j 44:40. 

Dziś w Łodzi w sali konferen-1 drogi, która podniesie tę dyscy- l:O. Włochy pokonały H.szpanię 
cyjnej Pałacu .sportowego obra-1 plinę sportu na wyższy poziom. ----- W 69 minucie gospodarze nie- .65:53 (39:19). 

do~ać będą działacze. PZHL. Je- w nadci10dzącą środę o godz. Dz1·s' z· uz· el spodziewanie strzelili drugą bram -----
s~esmy .przekonam, ze .zapad.ną / 18.30 na lodowisku naszej hali ro- kę. Piłkę bitą z rogu otrzymał F• ł b• • 
ciekawe 1 powazni; .decyzJe zwią- zegrany zostanie mecz ·0 Puchar Dworzecki, który nie namyślając ina 1egOW 
zane z komecznosc1ą znalezienia Polski między Legią, a zespołem Dziś o godz. 12 na stadionie się strze'lił do pustej bramki. 

Bai,ldonu z Katowic. w końc<>wej „orla" w Łodzi rozegrany zosta- KAZlMIERZ KASPRZAK przełalowvch 
f · · · t · l" nie mecz ligowy między drużyną • _,_ * Jl 
a zie turmeJu uczes mczy • ze- . d . . G d.. St 1 T >< 

spolów. Okręg łódzki reprezento- !o zk1eJ war n, a a ą z oru- Pozootale wyniki spotkań piłkar Wczoraj w Pabianicach rozegra-

Jaworska 
rzuciła oszczepem - 60 ,56 

kiem Murcki 0:15. stac będzie na wyrownanym po- - Zawisza 0:0. 80 tysięcy zawodniczek i zawodni-

wany jest przez hokeistów Włók nia. l skich o mistrzostwo II ligi: Unia no finały biegów przetajowych 
niarza ze Zgierza. Gracze ŁKS Stal w tabeli ligowej zajmuje (Tarnów) - Górnik (Wałbrzych) zorganizowanych na terenie woje­
odpadli w spotkaniach elimina- 6, a Gw~rdia 7 miejs.ce. Można . Z 1 :O, ROW (!!ybnik) - Urania 0:1, wództwa łódzkiego przez z W 
cyjnych, przegrywając z Górni- teg? wnioskować, . ze spotkame G a rbarnia - Gdynia 2:0, Olimpia 

1 

TKKF. Ogółem startowało ponad 

. . ziomie sportowym. . . * * • ków. Finały odbyły się w Pabia-
Startująca W Krakowie D. Ja- Wielka szkoda, ze władze spor- W barwach druzyny Toruma w meczu o mistrzostwo I ligi J nicach. 

worska wynikiem 60,56 ustanowi towe n~szego miasta„ a przede l"".ystąpią .m. in.: Ross.e'. Krzy~~- Polonia (Bytom) zremisowała 1:1 w poszczególnych biegach zwy­
ła rekord Polski w oszczepie. wszystkim ŁOZHL me wykorzy- mak, Ząb1k, Jankowski 1 Plewm· z Ruchem. Bramki zdobyli Marks cięstwa odnieśli: E. Padzi!iska, z. 

stały olbrzymiej szansy. by zor- ski. i Radecki. I Wawrocka B. Krzys:.to!iak E. 
Natomiast w Bonn dyskobolka ganizować. mec.z z udzia.lem dru- Gwardia wystawia najsill~iej~zy . * * • Apanowicz', M. Smyczek i R.' Wi-

NRF, Liesel westermann ustano-, ZY'.'Y S<;>in, ktora trenuJe w. t:o- sk.ład n~ czele z: . Kupczynsk1m, W pierwszych eliminacvjnych ciński. 
. . . d z1. Swiadczy to o braku 1111CJa- · Mirowsknn, Gołofltem, Sochac- meczach o puchar dr J. Micha- Ogótem rozegrano 6 b:el'!ów fina 

wiła. rekord swiata W rzucie tywy organizacyjnej naszych dzia kim. Kołem, Pakulskim, G11zew-i 1owicza w Aleksandrowie iuniorzy !owych z udziałem 146 zawodni-
dysk1em - 63,96. laczy hokejowych. (n) I skim i Kwaśniewiczem. .Wrocławia zremisowali z Katowi- ków. 
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E 
llJ Z Bejrutu od naszego specjalnego wysłannika Ili 

Nie powiem, abym de samolotu kierującego się na Bej. 
nt, wsiadał bez lekkiego bicia serca. W środę, 3 wrześ­
nia, samoloty izraelskie obrzuciły bombami napalmowy­
mi dwie wioski na południu Libanu. Dzień później na­
pasłnicy zaatakowali od strony lądu wioskę Bałta, le­
i~ o 3 kilometry od linii rozejmowej. A wylatywałem 
przecież w poniedziałek, 8 września, nie mając najmniej­
szej ochoty na wybranie sobie efektownej, lecz i ryzykow­
nej speejalności korespondenta wojennego. 

.!llllllllUHlllUllB - llllllllllHlllDIDlm „ Noc w Bejrucie uspokoiła mnie jednak. Miasto rozja­
ll'SOne reklamami, szum morza szturmującego przybrzeż-

ne skały, pogodni, dostatnio ubrani ludzie oblegający I 
nadmorskie kawiarnie, sznury luksusowych samochodów 
- wszystko to wywołuje wrażenie stabilizacji, pewnośei 
lliebie. Dziwiły mnie tylko ciemności panujące w oknach 
ekskluzywnych hoteli: każdy z frontonów świecił najwy-
:iej ki~kn prostokątami. Nie było też tłumów na ulieach 

JeŚli wierzyć przypowiastce. 
to ul. Drewnowską musiała 

stworzyć ludzka p,rzyjaźń i 
zgoda. Była bowiem zawsze 
wąska i ciasno obudowana 
domkami mieszczan-rolników· 
Wiadomo zaś, że przychylność 
i zgoda zbliżają, natomiast 
złość i niechęć oddalają od 
siebie ludzi. 

-----------= ---
ZDOPINGOWANI LICZNYMI LISTAMI CZYTELNIKOW, Rc;>ZPOCZĘLISMY CYKL 

FELIETONOW POSWIĘCONYCB NASZEMU MIASTU - JEGO PLAOOM, ULICOM 

I . ZAUŁKQM. PRAGNIEMY W NICH PllZYPOMNIEC CZASl'. PRZESZŁE, PRZED­

STAWIC FAKTY I ZDARZENIA. KTóRE MOŻE NIE ZAWSZE WAZKIE DLA HISTO­

RII, STANOWIŁY JEDNAK O OBLICZU ŁODZI I PRZYDAWAŁY JEJ SWOISTEGO 

KOLORYTU. PYŁ ZAPOMNIENIA PRzySYPAŁ GRUBĄ WARSTWĄ TAMTE DNL SĄ 

JEDNAK ·JESZCZE TU I OWDZIE ICH NIEMI SWIADKOWIE, ULICE, DOMY, PO­

DWORKA. ONE TEZ BĘDĄ PRZEDE WSZYSTKIM BOHATERAMI NASZYCH OPO­

WIESCL A PONIEWAŻ .JEST TO JUZ W ZASADZIE „ŁODZ, KTORA ODCHODZI'', 

MAMY WIĘC N'ADZIEJJS, ZE 'l'YM BARDZIE.J ZAINTERESUJE CZYTELNIKÓW. 

-= ----= „ 
= = „ -

i promenadach; od czasu do czasu między krążącymi po 
mieście pustymi taksówkami, których kierowcy nieustan-
nie nukają klientow (jakież to egzotyczne, prawda?), 
prsemykał się wos policyjny. 

----------------
--= -----5 -Rychło też miałem się przekonać, że spokój i stabiliza­

eja 911 pozorne, a niepokój płynie ostrym, choć ukrytym 
qortem. Powoduje &o niebo, na którym przy granicach 
łego państewka pojawiają się izraelskie sameloty. W ga­
seiacb czy~my, ie zniszczono 12 domów jakiejś wioski, 
ale dopiero tu, na miejscu, widać, iż od wiosek leiących 
H południo, zajmują się bejruckie banki - newralgiez-

Była więc Drewnowska uiiez 
ką wąziutką. i krętĄ. Biegła 
wzdłuż krawędzi doliny Lód­
ki, starą polną drogą. wipdą­

cą aż do granic gruntów ro­
dziny Drewnowiczow. Od ich 
nazwiska wzięła tet SWĄ na­
zwę. Pierwszą wzmiankę o 
ulicy, wtedy jeszcze Drewnej, 
znajdujemy w księgach miej 
skich z 1734 r.. Można jedna.k 
domniemywać, że weszła ona 
do słownika 'mieszczan dużo 
wcześniej - w czasach, gdy 
protoplasta rodu Stanisław 
Drewno kładł podwaliny for 
tuny i początkowŚ:ł se.rię trwa 
jąeych przeszło 130 lat god­
ności i zaSllczytów (Dre.wno­
wie - DrewD-Owicze zasiadali 
we władzach miasta, a nawet 
wielokrotnie · piastowali urząd 
burmistrza). 

-a 
§ ---

ROWNOCZESNIE PROSIMY O UWAGI, WNIOSKI I PROPOZYCJE TEMATYCZNE, 

A TAKŻE O EWENTUALNE l~FORMAC.JE, ANEGDOTY, LEGĘNDY ZWIĄZANE 
Z l>~ZESZŁOSCL\ POSZCZEGOLNYCB ULIC. PLAOO\\o'. CZY DOMOW. 

! 
I 

11e punkty tego kraju, mieniącego się do niedawna 
Sswajcarią Bliskiego Wschodu. Do czasu agresji Izraela 
Da kraje arabskie, Liban uchodził za najlepsze miejsce 
lokat kapitałowych I mimo permanentnego deficytu bi-
lansu handlowego, sięgającego setek milionów dolarów I 
rocsnie, miał &awsze dodatni bilans płatniczy. W roku 
196.7 wystąpiły pierwsze symptomy kryzysu: w bilansie 
płatniczym zabrakło 60 mln dolarów. Zmniejszyły się 

efektywne o!troty banków, zmalała rola Libanu, jako 
ośr-odka tranzytowego, turyści mniej chętnym okiem za-
ezęli patrzeć na hotele Bejrutu, Tripoli, Saidy. Co inne-
go bowiem spoglądać na konflikt z odległości kilku, lub 
kilkunastu tysięcy kilometrów, eo innego zaś mieć sa.mo-
lot1 napastnicze tuż za plecami. Miary zaś wszystkiego 
dopełnił nalot na międzynarodowe lotnisko cywilne w 
Bełrlleie. Libańczycy niechętnie się do tego przyznają, 

lnnnnun•11nn 
tykamy jeszcze nazwiska 
Szczygłów, Kuzitowicz6w, Je 
żewiczów .i innych. Tu znale-

Mę8c.i 11łiC7' · ~ły więe ,..,_ 
rasta~ czynszów·ki; wypierając 
w stron11 pól stare. part&rowe 
i sędziwe domki .mieszczan. 

to„ nz· która 
- odchodzi 

llllUlllllllllllllllU 
stąpioono do poprawy jej stanu.; 
Brły t<> wszakże bardzo po• 
w1erzchowne zabiegi, które nie 
wpłynęły na likwidację istnie­
Jących tu kontrastów. Bo prze• 
mysłowo-handlowe miasto za• 
częlo się już odwracać plecami 
do Drewn<>wskiej. Tyly fabryk, 
puste, nie zabudowane prze• 
strzenie, jakieś składy i m aga• 
zyny ••• Odrobinę splendoru pró 

' bowały jej dodać szkoła i szpi 
tal, a,le bez powodzenia. 

Dla starych mieszkańców Dre 
wnowska pozostała jednak uli­
cą. najmilszą i najbliższą sercu. 
~1ązala. się bowiem z życiem 
lch przodków. Toteż kiedy zO• 
stali wysiedleni stąd w czasie 
okup11;cji (ulica znalazła się w 

ale przeeiei jeden z nich, ściśle związany ze sferami rzą­
dowymi, nie mógł zaprzeczyć, posiadanym przeze mnie 
informacjom, ze o ile w latach poprzednich odwiedzało 

W istocie Drewnowska, to 
jedyna w Lodzi ulica, któr• 
swój początek, rozkwit i na· 
zwę zawdzięcza jednej rodzi 
ni& chociaż z biegiem lat 
przy drodze biegnącej do pól 
mieszkali już ni.e tylko sami 
ich właścicielę. Sporządzony 

w 1777 r. spis osiadłości świad 
czy o pryncypalności ulicy 
Drewnowskiej. Z 70 łódzkich 

mieszczan. aż , 32 ~iało tu 
swe domostwa (podczas, cdy 
w rynku mieszkały ;>.2 rodzi­
ny). W tym czasie wierny uli 
cy swoich przodków pÓzostał 
już niestety jeden Drewno­
wicz - Piotr - dłu&oletni 
rajca, a 1f latach 1794 - 1800 
burmistrz i prezydent. Mimo. 
że nie . był to Drewnowicz­
bogacz - miał dwa woły i 
dwie krowy - niemniej cie­
szył się dużym ,mirem li są­

siadów, nawet tych majętniej 
szych, jak np. Kozula, który 
trzymał cdery woły i pięć 
krów. Wśród ówczesnych. mie 
szkańców Drewnowskiej ąapo 

obrębie getta) nie zdradzLli jej, 
l~ natychmiast po wyzwole• 
n1u powróci11i do swy ch do• 

Si row·nie~ i)nytuns'lto mef Reiu!ae;Ja sta~ Miasta nie mostw. Czy jednak na trwale? 
najubożsi. obywatele miasteez Mninęła i Drewnowskiej. W Nowe osiedla Kozin sięgają juź jego kraj ok. Z milionów turystów, to w roku bieżącym 

(Dalszy ciąg na str. 4) ka - komornicy, mający w lł23 r. -tata <>na gmeliorowa- swymi blokami ulicy Dre~ 
całym swym majątku drew- r--n_a..;..._za_ś_„ __ •.....;1.;;a_t..:;pf>.;;.,;;.żn;;.;.;ie;.::j...:p.;r.;zv.;;.· _-__ n;:.:,ó.:;w.:.··::.·-----------

BYŁEM WÓWCZAS DOWÓDCĄ KOMPANII SŁl1ZBY 

BEZPIECZEŃSTWA AL PRZEZ 20 DNI W LAWINIE 

OGNIA I ŻELAZA ŻOŁNIERZE ARMII LUDOWEJ 

ORAZ BATALIONU AK „ŻYRAFA" BRONILI GŁÓW­

NEGO PUNKTU OPORU ZACHODNIEGO ODCINKA 

ŻOLIBORSKIEGO FRONTU KLASZTORU ZMAR­

TWYCHWSTANEK. SYTUACJA BYŁA JUŻ CAŁKOWI­

CIE JASNA: POWSZECHNIE ZDAWANO SOBIE SPRA­

WĘ ZE ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ NIEUCHRONNIE KLĘSKL 

UDZIAŁEM POWSTAŃCOW MOGŁO BYC JUŻ TYL­

KO- BEZPRZYKŁADNE BOHATERSTWO._ 

(Dalszy ciąg na str. <Q 

nianą chałupę lub stodołę. 
Do kpńca XVIII wieku 

Drewnowską zamieszkiwał &le 
ment wyłącznie polski. Dopie 
ro osadnictwo żydowskie zmie 
D.ia skład ludności, a i cha­
rakter ulicy. Rozbudowa mia 
sta w kierunku Nowego Ryn 
ku nie pozbawiła Drewnow­
skiej dotychczasowej atrakcyj 
ności · - ulica nadal anajdo­
wala się w centrum miasta. 
Pierwsi dostrzegli .to Mos.zek 
Grosman, który na pocl'.ątek 

kupił pół domu, Józef Kaplo 
wicz i niejaki Boruch. Ten 
ostatni w drodze licytacji na 
był dom Drewnowicza. 

Niedzielny 
magazyn 
„Dziennika 
Łódzkieg-o • 

Ocitywisła ,.. aajwyilnej ee­
nie były domy bliżsu cent.rum 

haadloweao. w aródmiej!lkie~ i----------------------------1 
' :• - -

Chociaż nauka wyklucza prawdopodobieństwo urodzenia dwóch iden­
tycznych istot przez dwie róine mat ki, niemniej historia zna przypadki 
łudzących podobieństw zupełnie · obcych sobie ludzi. 

ewien kupiee niemlecld ba'Wiąe nreco 
czasu w Holandii, przybywny do małe• 
go miasteczka wstąpił do pierwsze~ na­
poU<anej po drodze restauracji. Kiedy 
podszedł do bufetu, stanął jak wryty, 
ujrzał bowiem „siebie" _ stojącego za 
b1J-fetem. Gospodarz, który podawał mu 
piwo. był łudząco do niel'O podobny. 

Ta sama twarz, ta sama postawa, tak samo za­
czesane włosy, takie same okulary, ba, nawet po­
dobne ubrania. 

- lak się pan nazywa! - za.pytali prawie jed-
nocześnie i również jednocześnie odpowiedzieli: 

- Walter! 
- Ile ma pan lat1 
- ł3! - la również! żonaty!! - Tak. -

Dzieci pan ma? - Tak. - Jedną córkę prawda! 
- Tak. Krystyna, lat 13? - Tak. - Gdzie się 
pan urodził? W Utrechcie. - A pant -
W Bremie. 

Spotkanie przeciąg-nęło się do kilka godsin, w 
czasie których obydwaj n wzr.-tającym zdumie­
niem stwierdzali podobieństwo swego losu, swych 
przyzwyczajeń, sklonnośei a nawet wielu cech 
u swoich rodziców I dsiadków. Spokrewnieni jed­
nak nie byli .•• 

z historii wiadomo, ~ swoiclo mniej lub wię­
cej udanych sobowtórów mieli m. in. Mussolini, 
Mann, Toscanini, .Shaw, Byron i wielu, wielu in· 
nych. Co prawda owe osoby nie zawsze były 
z tego przypadkowego podobieństwa zadowolone. 
Ze zrozumiałych powodów nie mógł się z tel'O 
cieszyć Henryk VII mający swego sobowtóra 
w biednym mistrzu igły. Zwłaszcza, że ów stan 
rzeczy stał się dla jego poddanych niewyczerpa• 
nl'.m żr?'l~i;m nciesznych anegdotek. Trudno się 
więc dz1w1c władcy, że w końcu zmusił biednego 
krawczyka do zgolenia brody, pcnbawiając go 
tym samym łudzącego podobieństwa. 

Cesarz Francji Na")Oleon d.owiedzławn:r aifl, ii 

w Paryżu tyje pewien kupiec (Pierre Latouche) 
tak bardzo .doń podobny, że po przebraniu 
w mundur trudno byłoby go odróżnić, wpadł na 
zabawny pomysł wysłania sobowtóra w przebra­
niu cesarskim do swojej żony. Cesarzowa była 
w pierwszej chwili najzupełniej przekonana, iż 
ma do czynienia z mężem. Napoleon zadowolony 
z udanego żartu, zadeklarował się spełnić każde 
życzenie kupca. Niestety, okazało się ono nie­
wykonalne. Handlarz bowiem zasmakowawszy 
w pięknym mundurze źOłnierskim, poprosił o mia· 
nowanie go." oficerem. "Co powiedzieliby na to 
moi wojacy - skwitował rzecz Napoleon - gdy­
by zobaczyli dwóch cesarzy z jedną głową?". 

Ale nie ws:r:ystkie sobowtórowe konfrontacje 
kończyły się tak jak powyższa. Mniej szczęścia 
miał Anglik Alfred Chenchill, który własnym 
życiem przypłacił swe podobieństwo do Churchil­
la. Za.winił tu niewątpliwie jego snobizm, każą­
cy mu owo . łudzące i tak podobieństwo jeszcze 
~ardziej uwypuklać_: Chenchill palii więc długie 
i grube cygara, nasiadowa! sposób bycia premie­
ra, jego maniery, a nawet ubrania szył u tego 
sa.meg'?. królewskiel'o . krawca. . Wszystko to spra­
wiło, tz w 194% r. hitlerowski wywiad wziął go 
::ł:łkowo za angielskiego męża stanu i... zgła-

Ostatnio znowu prasa londyńska doniosła 
o pewnym konflikcie sobowtórowym. Otóż nie· 
jaki R~land G~~l w Nottingham, obywatel bez 
„skazy a zma!'Y. doznał ostatmo wielu publicz• 
nych przykrosci. Jest on bowiem sobowtórem 
po~zukiwan~g~ CHI . da_w~a groźnego przestępcy, 
ktoreg_o zd1ęc1a w1d!'aeJ'I n~ tysiącach plakatów 
r~zlept~nych . w całeJ Anglii. W tej sytuacji Il. 
Glii ~1e mo~ opus.zczać . własnego mieszkania, 
albowiem gdziekolwiek 81ę pokaże, jest natych­
miast oblegany .P~zez przechodniów i zatrzymy­
wany przez pobcJę. Aby wreszcie położyć kres 
~akiej s;,tuacji! szanowany obywatel „bez skazy 
i zmazy muSlał przeprowadzić operację kosme­
tyczną twarzy, zapuścić brodę i ufarbować wio­
~· Na ru~e ma spokój. Ale na jak długo? Tego, 
niestety, nae jest w stanie przewidsleć. 

Henryk Ciski 

CZY 
PAN 

TO 
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St. Januszewski 

G
łówne punkty dowodzenia zarówno 
AK, jak i AL przestały właściwie 

istnieć. Pozbawione całkowicie od-
wodów, nie miały żadnego wpływu na 
przebieg walki. Byliśmy JUZ wówczas w 
zasadzie „niezależni" od sztabu. Oddział 
zdany był wyłącznie na własne siły. 

W lutym l96ł r. w Zakładzie Historii 
Pa1·tii przy KC PZPR spisano relację kilku 
żołnierzy kompanii Służby Bezpieczeństwa 
AL o powstaniu warszawskim. 

Oto moja relacja: „Nie pamiętam dokład­
nie kiedy, ale pod koniec powstania odbyła 
się w piwnicy IV kolonii WSM narada, któ­
rej przewodniczył „Zenon" - Z. Kliszko. 
Obecna była „Ola" - H. Kozłowska oraz 
dowódcy określonych placówek por. 
„Konrad" - L. Kobyliński, kpt •• ,Sk6ra„ -
N. Bieliński, kpt. „Aleksander" - E. Gros­
glik i in. W wyp0wiedziacb dominowało 
stanowisko. i:i należy wydootać się z żoli­
borza, ponieważ powstani~ nie rokuje już 
żadnych nad'.'Si~i~ wal!ta jest krwawą. sza­
motaniną i bezsensowną stratą ludzi. Rzecz 
oczywista, że dowódcy byli pod naciskiem 
oddziałów. wśród których te tendencje by­
ły wyraźne. „Zenon" zaczął aam tłumaczyć„ 
że opuszczenie powstania nawet w tak tra­
gicznej sytuacji byłoby poważnym bł~em 
politycznym, QZnaczaloby bowiem dobro­
wolną izolację od walczącego społeczeń­
stwa. Nie wolno nam porzucić nawet nie­
słusznej sprawy, jeśli w niej UC'iestnicza 
masy. Ktoś - pamiętam nazwał „Ze­
nona" przedstawicielem romantycznego su­
biektywizmu, ktoś inny dodał nawet, że 
woli być żywym psem niż martwym 
lwem .•• ". 

* 23 
września Niemcy przystąpili do 

~~~~"' 
.Jaga. Stanęła na środku piwnicy i zakomu- ~ 
nikowała nam, że 15 minut temu dowódz- ~ 
two AK skapitulowało. My kapit~lować nie ~ 
będziemy, popróbujemy przedrzeć się przez ~ 
Wisłę. Dowództwo wojsk polskich na Pra- ~ 
dze, zapewniło nam ochronę ogniową i Io- ~ 
dzie do przewiezienia żołnierzy. ,,Ola„ opo- ~ 
wied.ziała nam równie~ o nocnych rozmo- ~ 
wacb „Zenona" i ,.,Szweda" (Szaniawski) z :?J 
dowództwem AK. Proponowaliśmy im ~ 
wspólne przebijanie się przez front. Nieste- :a 
ty, odpowiedi dowódcy odcinka żoliborskie- ~ 
go AK ppłk. „Żywiciela" (M. Niedziel•ki) ~ 
była odmowna. ~ 
"Lżej rannych zabierzemy. ciężej ranni mu~ 

szą pozostać. O tym, kto pozostanie zadecy ~ 
duje dr „Władek". ~ 

„01au poszła, a w piwnicy ciągle panowa- ~ 
ła cisza. Chłopcy wiedzieli najlepiej, co to ~ 
znaczy zostać. Szpitale na Wolskiej, Karol- ~ 
kowej i na Lesznie zostały podpalone, na ~ 
Dług_iej rz~cano wi~~ granat_ów .... D~ie ~ 
godz10y póznlej wpadli do ,..p1tala z.ołn1e- ~ 
rze SB, aby zabrać swoich rannych. Przy~ 
ich pomocy wygramolili sie na dziedziniec: ~ 
„Cienki" - Wrzosek. „KowaP' i ja. Roz- ~ 
począł się makabryczny marsz. z trudem ~ 
dobrnęliśmy do domków oficerskich przy ~ 
ul. Promyka. Spotkaliśmy się tutaj z kole- ~ 
gami z AK, z którymi wspólnie broniliśmy ~ 
Zmartwychwstanek. Byli zupełnie załama- ~ 
al i przybici .•• ". * ~ 

Odkładam zapiski. Od tamtych wy- ~ 
darzeń minęło równo 25 lat. Szmat I 
czasu, szmat drogi. A jednak każ- ~ 

I 
I 

I z 

.„Jechaliśmy pocz11t-.owo prr.ez ~pione ~o, po4mn 
Renato zdecydował się jednak na ltontyn.uowanie jazdy 
autostradą. „Bo będzie szybciej", rozumował Jń:e beZ llłu8z­
ności. Ta decyzja stała się naszym ratunkiem.~ 

Jechaliśmy w\ęc autostradą. Mówi.lam duzo l gł°'no. :Na­
wet nie bardzo się zmus~>am, b9 podniecenie ~akie mnie 
ogarnia zawsze w czasie występu, utrzymuje się jeszcze po 
występie bardzo długo. Przeil: dwie godziny co najmniej jes­
tem niezdolna do odprężenia, do snu. Myślałam, że w ten 
sposób nie dam mu zasnąć i szczęśliwie dojedziemy do Me­
diolanu ..• 

Nagle odczułam kilka wstrz.1!SÓW, ;Jakby • mochód zna­
lazł się na okropnych kocich łba<:h, zamia.at na &ładlriej jak I 
l._stro szosie. 

nim to jednak nastąpiło, :lldątyłam zda.!! sobie 11Pł'8WC 
ebezpieczeństwa raczej instynktownie, bo na żadne roz­

zania nie było przecież czasu. To trwało ulamld 11ekund. 
Odczułam - doskonale to pamiętam - paniczny strach 
przed spaleniem żywcem w samochodzie. 

A Więc stało się.-

P~oliłam sobie na tygodnlowł! pr.r..eFWę w źl'ClornWo 
Mój stan nie przedstawiał się zbyt optymistycznie, a nawet 
budził jak najgorsze podejrzenia. Jedyna rzecz, którą moma 
i trzeba było natychmiast dla mnie zrobić - było darow.-1 
nie mi czysto włoskiej krwi w miejsce własnej, której adą­
:tyłam prawie zupełnie porz:być się tam, w rowie. 

Z naprawą reszty trzeba było poczekać. Zresztą clNco me 
wiadomo było, ezy nie wybiorę „wolności" i nie powiem 
towarzyszom ziemskiej wędrówki - „adieu•. 

Na tę możliwość przygotowano moją matkę 1 narResone­
go, którzy otrzymali wizy i pasllp<>Hy aa pny)alld „ 
Włoch w ciągu jednego dnia.-
Byłam w trzech szpitalach, ale pemięłam -ł)"lko ·tea. w Jrt6-

rym odzyskałam świadomość. 
Siódmego dnia po wypadku leka.rze stwierdził! powrót do 

śwladomośei. Podobno odpowiedziałam na kilka pytań I sa-1 
reagowałam na światło i ból. Ale t,ylko "teoretyeznie'', bo 
w praktyce. wyglądało te trochę inaczej.. Matltę mo.J4t pa­
miętam dopiero z dnia, w którym zabrano mnie do nasiln>­
nego azpitala. A był to 12 dzień po -wypadku. z popn>ed­
niego szpitala pamiętam tyiko, że była to ogrom~ •ła 
2 ciężko chorymi bezpośrednio po wypadkac!t - płłlCZąlC7llli. 
jęczącymi, krzyczącymi z bólu. Zad-j twarzy nie za~ 
tałam. Nawet lekarzy, którym zawd:Qęc:zam życie.-ostatecznej rozprawy z powstań­

czym Żoliborzem. Rozpoczął się 

bardzo intensywny ostrzał artyleryjski, 
a naloty lotnicze nękały mieszkańców po 
kilka razy dziennie. Uderzenie rozwijało 

się na kierunkach południowym I za­
chodnim. Walki były niezwykle zaciekłe, 
a niektóre punkty oporu przechodziły z 
rąk do rąk. Nacisk hitlerowców wzmagał 
się jednak nieustannie. Do akcji wpro­
wadzone zostały czołgi, „goliaty", granat­
niki i zmotoryzowana piechota. 

dym fibrem swego ciała czuję tętno te- ~ 
go dramatycznego biegu do wolności, wi- ~ 
~ę zawzięte, ~tężałe w upe>rze i deter- ~ 
mdnacji twarze biegnących ludzi. Była ~ 
godzina 20, gdy rozdarło się niebo, a od ~ 
Wisły toczyć się ~zęła hucząca lawin~ ~ 
żelaza. Był to og1en zaporowy artyleru ~ 
polskiej i radzieckiej, ułatwiający nam ~ 
przejście. Grupa AL, która podjęła pró- ~ 
bę przebicia &ię przez linię frontu, liczy- ~ 
la około 100 C>SÓb. Gdy tylko kanonada ~ 
nieco ustała, z ulic Dolnego Żoliborza ru- ~ 
szyliśmy szeroką tyralierą. Słychać było ~ 
tylko tupot nóg o miękką jeszcze ziemię ~ 
i przyspieszony oddech biegnących. Do- ~ 
brze powiedzieć: bieg - dla mnie były ~ 
to jakJieś małpie, niemal na jednej nodze 10. 
skoki. Za wszelką cenę starałem się do- ~ 
trzymać kroku in.nym. Widziałem jak zo- ~ 
stała w tyJ.e „Ola", jak upadł i zatrzy- ~ 
mał się „Cienki", fak cofnął się „Zyg- ~ 
munt". Przedzieraliśmy się przez nad- I 
wiślańskie wzniesienila, zarośla i doły. ~ 
Obok mnie pędził sierż. „Kuba'', nieco ~ 
dalej dowódca Czwartak?w ''.Konrad" i ~ 
jego żona „Stefa" - S. Mierze1ewska, po- ~ 
tern „Lenka" - E. Kranc, kpt. „Aleksan ~ 
der" od Marymonciaków, ppor. „Hen- ~ 
ryk" - E. Baczyński, „Zenon" i inni. I 
Nagle przed pędzącą grupą odezwały si~~ 
długimi seriami karab~ny maszynowe_ 1 ~ 
rozległo się nawoływanie w ~zyku me- ~ 
mieckim: „halt!, balt!, halt!". Ktoś rzu- ~ 
cił granat. Byliśmy w ~i~llnow~h ~r:a- ~ 
kach, przed na~i. "'. ks1ęzy.coweJ poswia- ~ 
cie rysował? się JUZ wyra_z~e wybrzusze ~ 
nie walu wuślanego. I własme wtedy pa- I 
dła „Lenka". Na moment zatrzymaEśmy ~ 
się. „Kuba" pochylił się nad nią, prosiła, ~ 
aby ją dobić... P~tem b~ł już n~jtru~- ~ 
niejszy do przebycia wał 1 za chwdę mi- I 

Sorento 
Po przerwaniu sztucznego odd!l"ChaMe 1 :ływien>a ~ 

ot-rzymywać normalne potywieAie i Wiedziano jut, ie lu'y... I 
z;rs minął. Teraz można było mnie .p&"zetra~llowllt do 
osrodika szpitalnego w Rizzołi, gdzie po wzmoenientu MCA­
nizmu można było pomyśleć o „żreperowaniu połamanej 
lalki", jak żartem mówiła Jlloo„ mama. 

Vf! szpitaltt w lUzzoll, gdzie operowani · nazywaPl bytł „ 
dosć długie leżenle w gipsie, mógł im towarzyflSYć Jnoś 
z najbliższych. Zostawał dobrowolnie miesżkańcem szpitala 
mieszkał w pokoju rekonwalescenta tak długo, jak w b~ 
potrzebne dla spokoju chorego„. 

Pozwolę sobie zacytować fragment ksiąz­
ki Z. Kliszki pt. „Powstanie warszawskie": 
„Każdy oddział, każde zgrupowanie pow­

stańcze walczyło w pojedynkę, kierując sie 
własną przemyślnością. doświadczeniem, 
odpornościa i odwagą.„ Załogi powstańcze 
niektórych domów dawały wprost nie spo­
ti·kane przykłady zapamiętania i bohater­
stwa. Najdłuższy I najbardziej z.ajadły 
opór stawiali obrońcy Gimnazjum im. Po­
nia towskiego, klasztoru Zmartwychwstanek 
i fabryki „Oplau. 

Nie wytrzymaliśmy jednak nacisku 
i wówczas ze Zmartwychwstanek wyco­
fano nas na III kolonię WSM. ... 

utaj dopiero rozpoczęło się prawdziwe 
piekło. żelazo i ogień zalewały do 
słownie ulice i domy. I właśnie tu w 
przekopie. gdy przedzieraliśmy się z 

Woku do bloku, zostałem raniony. Obok 
przebiegali „łi1.tba"' - H. Jankowskit „Zyg ... 
munt", „Władek" - J„ Pieścik, „Niebie­
słti". Przeniesiono mnie do piwnicznego 
szpitala. Odłamek tkwił w mięśniu lewej 
nogi, nadto byłem lekko ranny w głowę i 
brodę ..• ... 

ależę do grupy 27 żołnierzy I ofi­
cerów Armii Ludowej, którym uda­
ło sóę przepłynąć Wisłę I przedostać 

I 
gotliwy nurt Wisły._ ~ 

* !I 
Z 

enon" wystl'Zeli z pistoletu. Był ~ 

-
Pod tym tytułem za-

mieszczamy fragment pa-

miętnika Anny German 

)ttóra jak wiemy uległa 

wypadkowi samochodo-

wemu w czasie swego ar 

tystycznego tournee po 

Włoszech. 

Pełny jego tekst dru­

kuje w odcinkach śląska 

„Trybuna Robotnicza". 

D1'1 mnie obecn<>dć mojej metki stałe ~ ratunJdem, """'° 
g06ławieństwem - wtedy - gdy nadszedł najcora:r:y czas. 
Po operac?.i obudziłam Rę w pam:ei-JW CiiPS<>WYDl, który a6ę-

gał od szyi do pięt. I 
_Nie umiem, nie c_hc;i: oplaywa<; ~b potworn)"'Cb męA:. ,._ 

k•e przyszło ml zrucić w ezasle nierucb00>ego leżel\Hi -
plecach przez 5 miesięcy. A1e me ból połanaan.ych k°*'ł był 
najgorszy. Dusiłam &ię, gdyż do ld•tk< piersiowej :ab}'t eiM­
no przylegał pancerz gipsowy, a pojemność moich phtc wy.­
robiona przez śpiewanie, jest d~ć pokaźna.. Traciłam prą­
tomność, ma.jaczyła11t, nie mogłam spać. 

Przeir 8 tygodni od chwlł!. OJ>6"1łC:l1 piłam ł;ttka ~ 
mle,ka dziennie, nie jedząc absolutnie nie, ponieważ po _..._ 
dym kęsie pożywienia było nli )esZCft trvdniej odd)'Chae.... 

W końcu nadszedł upragnioa.y lhlH!n powrotu do Pobkt I 
f zdjęcia pancerza.„ Wiedzlałąm, ~ uwolnienl.e od gip$G nie 
jest równoznacane z możliwoeciłl poruszania si~ Ale nie 
przypuszczałam -. te przez dł\lgie ~ce wezyató pozo­
st~llł.e wlaści~~ bez zmian, te będę musiała przej,ś{, kilku­
m1es1ęc•me ew1c;zenla ""': sł.ole ptonJzacyjnym (połegaj'łCe 
na przystosowamu ~•n•lll1łll do poeyoji pionoweJ) ~ 
powoli nauc~yć się umie,l<:tno9ci si.edsen!a, a połoem ~ 
ro.- chodzerua. 

Lekar?.e z Konstanclna dosdi ~ do wntoeku, tli 
będzie dobrze, j~li pojadę na JO-do;owy "U~" do Pf'Y­
w~tnego mleszken1a. Wypoczynek w „cywilnym" środowiska 
miał ml umotliwić dalszą kurację w Konstancinie Veae!>'­
łam Się kurczowo tej szansy Wiedsąe z ~ry, że ·jeślt rac 
wyjadę poza ~b szpitala, iadna 9iła nie Dftall( inn.le- cle 
powrotu, 

WiedzN!lam ł ezułam doldachaie, co ml 3est n~Mie1 
potrzebne. Mam nadzieję, że nikt s klił>ild profetK>!'a Weisaa 
nie zinterpretował źle m<l'jej dezercji. N"ie wymyślone '•&­
cze aparatu, kthry b!' prześwNtlał dus:eę ar;k)wieka I 11&­
kładnie określał jego potrzeby i Ż.>"=f!lli.a. A mote ~i le­
piej_ 

na drugą stronę frontu. Byłem ranny, 
zatem gdy tylko znalazłem się na Pra­
dze, przewieziono mnie do frontowego 
lazaretu, a potem do szpitala w Otwoc­
ku. Leżąc sporządzałem zapiski, których 
pewne fragmenty mam zamiar poniżej 
przytoczyć. 

Oto one: 
„Na sa•iednim łóżku położyli plut. SB 

„l{owala" (J. Kowalskiego), ma złamaną 
łopatkę. W sali jest także WYS-Oki. rosły 
AK-owiec, który biegł z nami I ober~ał 
Jekko na wale. Nazywa sie Zygmunt Zabie­
rzowski (dzisiaj cenionv trener lekkoatle­
tyczny - uw. St. J.). W pawilonie obok Je­
ży AK-ówka. artysta malarz, pani Wnuko­
wa. Przepłynęła Wisłę samotnie. w inn:i:m 
n1iejscu niż my. Wczoraj „Kowal" pow1e­
dzia:1 mi, że tuż przed przeprawą zginął st. 
sierż. SB, „Stach-Sęp" (S. Pastucha)". 

to umówdony poprzednio znak, po ~ 
l l którym wyruszyć miały w stronę ~ 
Żoliborza desantowe łodzie. Tymczasem I 
dookoła pano"."'ała całkowita cisza, t~lko I 
w oddali ma1aczył prawy brzeg Wisły.~ 
Pierwszy wskoczył w rzekę „Kuba", ~ 
obok już była w wodzie „Janka". Na~ 
zaciekającym kajaku puścili się „Kon- ~ 
rad" i „Stefa", z tyłu uczepił się ich Sza-~ 
nóawski. Reszta pozostała na brzegu. Le- I 
żeliśmy zwróceni twarzami w stronę wa- ~ 
łu wiślanego. Była nas garstka - 22, ~ 
mieliśmy wszystkiego 7 automatów,~ 
9 sztuk krótkiej broni i 2 g_ranaty. Pa-~ 
nował spokój, od czasu do czasu świsnę-~ 
ła tylko kula. I wreszcie w tej męczącej"~ 
ciszy usłyszeliśmy plusk ~ody - zbliża- ~ 
ła się pierwsza, a następnne druga, trze- ~ 
efa i czwarta łódź. żołnierze podpływa-~ 
jąc do brzegu wołali: "Czołem partyzan-~ 
eiP'„. ~ 

,,A LOUER'' 
(Dokończenie ze str. 3) 

* oto odtworzona z zapisków sytuacja 

będzie ich zaledwie około 700 
tysięcy. Konsekwencje tego? 
Proszę posłuchać: na samym 
tylko przeniesieniu konferen­
cji ekspertów do spraw ropy 
naftowej z Bejrutu do Portu­
galii, Liban stracił ok. 1 mln 
dola.rów. Dyrekcja hotelu „Fe-

nieja", w którym eksperci mie 
li mieszkać, obliezyła, ie prse­
szło jej koło n- ok. 30t tys. 
dolarów._ Rosumiem łerall 

dlac:1ego, mimo ii biuro ł11ry­

styczne opłaciło llł dolRiW 
za mój dwutygodniowy pobył 
w Libanie (hołele, wytywie­
nie, wyeieezki), mogłem mien 
kae w hotelach. w kłóryeil 

na kilka godzin przed n:zeprawa. ~rzez 
\Visłę: „W ostatnim dniu wrzesn1a ,? 
godz. 10 przyszła do szpitala „Ola . 

Wyglądała, z kosturem w ręku, jak Baba 

= 

Dłoń ojca? 
Linie dłoni człowieka nie są dziełem przypadku. Tak 

przynajmniej twierdzi prof. Wiro Cera.na z włoskiej 
miejscowości Varese. Podobnego też zdania jest amerykań 
ski uczony Kloepfera, wykładowca na Uniwersytecie w 
Nowym Orleanie. Obaj są zdania, że linie rąk kształto­
wa.ne są w wyniku pewnych funkcjonalno-fizycznych 
cech człowieka. Sąd ten sprecyzowali oni po przebadaniu 
ponad 2000 osób i analizach dokonanych przez mózgi 
elektronowe. Cały eksperyment trwał blisko 29 lat. 
A wszystko zaczęło się od zabawy zwanej popularnie 
przez żołnierzy amerykańskich - „ezytaniem z rąk". 

Czytającym był oczywiście Cera.na, wówczas lekarz woj­
skowy. Niektóre dłonie kazał on odciskać w gipsie, aby 
móc je przestudiować uważnie. Po wojnie wielu z jego 
klientów zostało uznanych za zaginionych. Odsząkał on 
ich krewnych i na podstawie pozostawionych odlewów 
stwierdził, :ie pewne znaki na wewnętrznej stronie dłoni, 
narysowane w tym samym miejscu, wśród licznych in­
nych linii, są identyczne u zaginiwiych ojców i ich dzie­
ci. Dalsze badania Cerana wykazały, :ie ludzie o podob­
nych znakach dłoni są zawsze związani pokrewieństwem. 
A szm:ególnie w przypadku ojca, syna i córki nie stwier­
dzono nigdy - podczas badań - braku analogii między 
liniami dłoni. Stąd Cerana, jak również Kloepfer, wy­
ciągnęli wniosek, że najlepszym sposobem ustalania 

•= m Tl 

ojcostwa jest właśnie badanie linii dłoni. Niektóre I: ~ 

dów zachodnioeuropejskich tę ieh łeorię pnyjęły n 
słuszną i naukowo uzasadnioną. Ni- inaeaej W)'glltcła 

sytuacja w przypadku matki. Co prawda I -a pewne 
cechy swoich rąk przekazuje dzieciom, ale me Sił one tak 
wyraźnie widoczne jak cechy ojca. U oJea można t. -
jak pisze w jednym ze swych licznych na ten łemał artJ' 
kułów Cerana - stwierdzić s matematyozną dokładnoś­
cią. I jako dowód profesor podaje przypadek 1: maltre­
towaną przez ojca 14-letnilł dziewczynką. Otóż pewien 
Włoch nie chciał uznać dziewczynki za swą córkę i state 
się nad nią znęcał, bił ją, kopał, poddaw:lł torlurom. Na­
wet przedstawiciele burmistraa nie mogli go skłonić łilo 

uznania dziecka za swoje. Po długich namowach sgo­
dził się on jednak poddać badaniom u Cerany. 
Już po kilku minutach badań profesor ustalił hes iad­

nych wątpliwości, iż mężczyzna i dziecko posiadaj!\ na 
prawej dłoni identyczne linie. Ostateczne orzecaenie eo 
do ojcostwa nie pozostawiało więe żadnych kudnościi. 

Odtąd ojciec i córka są bardzo szczęśliwi. 
Eksperymenty dr Kloepfera poszły jeszose dalej. Na 

ich podstawie stworzył on teorię stawiania diagnozy ehe­
rób. Uważa on mianowicie, że w badaniu eborób dzie­
dzicznych, ślepoty, wrodzonych wad serea oraz schorzeń 
psychicznych powinno być uwzględnione studium linii 
ręki. 

Trudno jest · dziś powiedzieć ile prawdy jesł w teorillC!h 
obu lekarzy. Chyba jednak sporo, gdyż ich b11daniami 
interesuje się wiele autorytetów se świata med1e1n1, 
a publikacje na ten temat trafiają naweł do wlelltieco 
i cieszącego się dużym uznaniem pisma włoskiego 

„Oggi". 
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„normalnie'" łóiko w ~Ja 
dwu-bowy111 I ałancłarcl••• 
wyiywtenie k-4.Y. cłsien1d• 
ok. 14 tłolarów. Właśeiejel 

„Miradw11" w Khalde kełe 
B&jruł11 nie ••:!'•kał w rek11 
11biegłym ani dolan syska: na 
~ łur:!'Słów · w1.&aro11ł ..,. 
ledwie - opbeenle kNSt4tllf 
11tnymania h.ołel• I obsl•ri W 
łym rok• l>ęclaie na lllinalli•-

Ale Ubuiesye„ eh04 -.łn7-
aae „ wndką -ę wratel)ie 
prMIJ>eriły. I lllałece, eboó 
najesę&t.wym napisem prsed lt• 
łelami i kamienieami ~ 
„A loaer'" (do wynajęeia), "' 
reeepeji sawne się majd~• 
11przeJm1 i boga-$o su.merowa.­
ny podier, który nie będJie 
szczędził słów zachwalail\e u,e 
ki rzeNywiście przepiękneJo 

Libanu, załałwi szybko WT· 
cieczkę de Byblos, Baalbek, 
Beił-Eł-Dine, tło Damusk„ w 
Syrii. Jeśli jednak wspomnisz 
e Saidzie lab Tyrse, aaleei fi, 
choć łonem niefruobliw)"llJ, 
pewną · esłroiność. Z Tyru e 
krok jai do niespokojnej gra­
niey 11 braelem. Turystę mógł• 
by rasf6 widok poliej(, Sil• 
łrz1maMeej na drogaeh sam~ 
ehody 11 rejeatraej11 libański\, 
dokonająoej -bi11tyoh rewisił 
w pouakiwani• broni. Na PP• 
ludnie bowiem i na wsehód od 
S•idy ą •"-Y ueMdieów pa­
lesłyńskieh. Polieja nie lu1'i, 
lcledJ' dOC!iera do nieb broń.~ 

Ale e tym I e dala7eh kOJQ 
plikaejach - w naetępnym ro­
porłai~ 
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Jeśli nie ma się własnego 

samochodu - dojechać tu 

aiełatwo, cboó do pokona­

nia je8' wszyi.-ikiego około 

150 \km. Warto jednak pod­

j'il trud i ryzyko, warto 

stać dwie codziny w ciasno 

stłoczonym, spoconym tłu-

mie, w kolejce po bilet do 

wodolotu; warto tłuc się sta­

a.iwieckim autobusem skrzy 

pi,eym · niemiłosieTnie na 
każdym z setki wiraży; war­

to wysupłać ae skromnych 

-bÓlV nieeo dewiz, by do· 

,jechać de Sozopola - do 

staroży1nej Apollonii, zało­

ionej w vn wieku pned 

a-.n' er, przez Greków s 
Milet'll. 

I Witaj, słoneczna Apollonio! I 

I 
I 
I 
I 
I 

W 
ciągu kilku pierwszych dni 
wiele będzie was tu 
denerwowało; niezmącony 
spokój sprzedawców powo­
li celebrujących, zawsze 
z pogodnymi twarzami 

lf'We powinnosc1; południowe sjęsty, gdy 
wszelkie życie tubylców zamiera i kry­
je się w cieniu - owe sjesty zaczynają­
ce się nierzadko w dość nieokreślonym 
czasie i w -takimż kończące; zaś sma­
kosze dotkliwie odczują brak, a w każ­
dym razie poważny niedosyt ziemnia­
ków w jadłospisie„. 

Ale przecież tutaj, może właśnie tą 

dróżką biegnącą kręto i miejscami 
stromo wzdłuż dwu zatok, nad który­
mi rozlokowało się miasteczko Sozopol, 
kroczył sam boski Apollo, syn Zeusa 
i Leto, kari:nionY: w niemowlęctwie 

przez ciotkę Temidę ne-ktarem i ambro­
zjĄ, wle'lft: "mityczny kochanek, bóg 
muz:yki, poezji, astroll6n\U, 
matematyki, medycyny?.-

Chodziłem więc krętymi, stromymi, 
wąskimi uliczkami dzisiejszego Sozopo­
la, który w Ludowej Bułgarii jest jed­
nym z najważniejszych portów rybac­
kich nad Morzem Czarnym - chodzi­
łem i szukałem śladów tamtych odle­
głych lat. Jak przed wiekami, w ską­
pym cieniu domów siedzą stare kobie­
ty i starzy mężczyżni pierwsze 

. czarno odziane mocą tradycji, drudzy w 
zawsze czystych, białych koszulach. Jak 
przed wiekami w maleńkich podwór­
kach suszą się rybackie sieci. Jak 
przed wiekami, gdy zapadnie zmrok 
rozbłyskują światła w altankach obroś 
niętych winną latoroślą i przy schlud­
nie zasłanych stołach pod wielkimi 
kiściami winogron, zasiadają do posiłku 
rodziny. Coraz rzadziej pojawia się na 
tych stołach nieodłączne wino w ople­
cionych wikliną. pękatych flaszach. Co­
raz częscieJ jest to butelka „Pamidu" 
kupiona za niecałego lewa w poblis­
kiej „Skara - Birze" - jadłodajni na 
świeżym powietrzu, których •:Cilkanaś­
cie urządzono w całym mieście. 

N 
a kolację jedzą tu smażo­
ne w złocistym, słoneczni­
kowym oleju plastry ba­
kłażana - owej tajemni­
czej „gruszki miłości'', o­
piekane na ogniu rożki 
zielonej papryki, sałatkę 

z grubo krojonych pomidorów doras­
tających tu wielkości główki niemowlę­
cia, d;: tego jeszcze ~ilka solonych, lub 
smażonych po obtoczeniu w mące sar­
deli, albo kawałek smakowitego. świe­
żo złowionego tuńczyka, także smażone­
go na oleju... No i, oczywiście, obo­
wiązkowo wielkie ilości przepysznego, 
białego jak śnieg (który nieczęstym tu 
bywa zimą gościem) chleba - i wino: 
młode, cierpkie, roziasmaiące umysł; 

nektar serdeczności, poezji - słońce 
w płynie ..• 

- Woda .,nie hubowa" mówił 
wesoły, gościnny rybak i górnik jed­
nóeze&nie (w pobliskiej kopalni mie­
dzi), gawędziarz i kawalarz Rajko, 
widząc jak piję herbatę przywiezio­
ną z Polski. - Od wody ciało staje 
się rzadkie, mdłe - tłumaczył. 
Najlepsza jest ryba i wino... albo 
„Rakija", albo „Mastika" - dodawał 
szybko, patrząc uważnie na żonę, 
która nie podzielała jego opinii o 
mocniejszych trunkach. 
Siedzieliśmy pod dachem z wino­

gron zwieszających się dorodnymi ki 
ściami niemal tuż nad stołem, popi­
jając młode wino i przegryzając solo­
nymi sardelami, a wokół panowała 
noc nasycona ćwierkaniem cykad i 
łoskotem morza bijącego o pobliskie 
skały i wlewającego się wielkimi hau 
stami na rozległą plażę. Następnego 

dnia nas obydwu czekały ciężkie, 

choć przecież jakże różne obowiązki: 

mnie udręka cierpliwego obsmażania 
siq w promieniach· słońca na plaży, 

a jego „szychta" w kopalni. 
Kopalnia, która powstała ledwie 

kilka lat temu, jest dodatkową szan­
są dla tego na poły pustynnego regio 
nu republiki, porośniętego plantacja­
mi winnej latorośli, dzikimi, rachity­
cznymi drzewkami figowymi, pod 
które - gdy słońce W: zenicie - chro 

nią się senne osły-kłapouchy, ryczące 
jakby ktoś piłował grubą dechę zaw 
sze punktualnie o godzinie jedena­
stej. że jest to dodatkowa, wielka, 
nowoczesna szansa - obok innej „ko 
palni" jaką jest tutaj turystyka, 
szansa i pewnosc, że na stole zawsze 
będzie pod dostatkiem chleba, wina, 
ryb i owoców, że będą pieniądze na 
zbudowanie pięknego, stylowego, prze­
stronnego domu ...• 

B 
o w Sozopolu, podobnie 
jak we wszystkich mia­
stach i osiedlach wzdłuż 
bułgarskiego wybrzeża 

Morza Czarnego, z tru­
dem już można znaleźć 
stare domy. W centrum 

turyści podziwiają chyba nie więcej 
niż dziesięć drewnianych budowli opa­
trzonych tabliczkami informującymi o 
ich zabytkowym charakterze. Reszta, 
to solidne, pic;trowe, przestronne wille 
o dachach charakterystycznych, płas­
kich, krytych dachówką. Domy wznie­
sione każdy na innym poziomie, na 
dwu głęboko w morze ~rzynających 
się cyplach. · · 

Miejski architekt, człowiek jak 
się zdaje zapalony, uchronił jak do 
tej pory piękny Sozopol przed groźbą 

wieżowców i „żyletkowców" ustawio­
nych w Złotych Piaskach, Drużbie, Po­
morie i wygodnych dla wygodnych, 
rozleniwionych turystów, ale nijak nie 
komponujących się z tymi urokliwymi 
okolicami. Tu w Sozopolu nie razi 
świeża czerwień murów i dachów do­
skonale zharmonizowanych z cypla­
mi i zatokami, ze. ~zgórzami ! :Winni 
cami. 

Tutaj można spotkać tę chyba naj­
prawdziwszą, współczesną Bułgarię -
piękny, o bogatych tradycjach kraj lu-
dzi zasobnych, serdecznych, gościnnych, 

wylegających o świcie nad morze, by 
popatrzeć przed codziennymi obowiąz­

kami jak wychodzi z kąpieli wielki, I 
purpurowy krąg słoneczny_ 

lOZEF POTĘGA 
(zdjęcie autora) 

- Rogatkowe, rogatkowe proszę! 

Gdy słyszc; to wezwanie, wypowiedziane iłźwi~mie pe; 
włosku - wydaje mi się, że jestem na cłębokiej pro­
wincji, gdzieś wśród odciętych od świata syeylijs1$ich 
dolin. W rzeczywistości wyjeżdżam jako jeden s pua• 

-

• żerów turystycznego autokaru z liczącego ponad milion 
• mieszkańców Neapolu, na odcinek autostrady prow4dzll· 

Cl 
cej ku starożytnościom Pompei, Stabiae i Hercula.num. 
Przed okratowanymi bramami czuwają fu!lkcjonariusze 
przedsiębiorstwa komunikacyjnego i bacznie strzegą. by 
nie było „gapowiczów". 
Tuż obok kołyszą się tacy dwajr kt.órzy nie M'IJSZll pła­

cić. 
Konni karabinierzy są prawdziwą ozdobą neapolttal§:. 

skich ulic. Na swych pięknych rumakach jeżd~ zwyllle 
po dwu obok siebie, dumnie wyprostowani, w granato­
wych pelerynach, przy każdym powiewie wiatru odsła· 
niających crerwe>ną podszewkę. Lubią zjaw.Jać się Die 
tam, gdzie osiołki blokują drogę, a1e tam. gdzie dużo sa­
mochodów. Podzwaniając ostrogami kasują ~y man• 
daty za łamanie przepisów ruchu. -

:.1 
KRAINA POPIOł..óW 

Szosa ku Wezuwiuszowd przecina 050bliwy Ntkm, tri6-
ry moż,na by śmiało nazwać krainą śmierci. Na te oko­
lice od tysiącleci podczas wybuchów Weru.wiusza spada­
ły kamienie i popioły, od czasu do czasu wtarg.nęła też „ tu lawa. Pierwszy opisany wybuch nastąpił w 79 roku 
naszej ery i przeszedł do histonii jako zagłada Pompei. 
W latach 1631, 1794, 1822, 1872 i 1906 wybuchy m~ały cha~ 
rakter katastrof żywiołowych. · 

Pustynia, w którą Wezuwiusz zmieniał okolice, Pl'Z5"­
ciągała ludzi przedsiębiorczych. Popioły wulkaniczne 14 
bowiem bardzo żyzne i śwUetnie się na nich udają za.,­
równo pewne gatunki wi·norośli, jak i warzywa. Mim~ 
ożywienia się wulkanu w 1926 r„ mimo iż ostatni wybueb. 
zanotowano w 1946 roku, na stokach groźnej góry b;rtu;ą 
ludzie przywiąw.ni do tej niebezpiecznej olrolicy i do 
swych maleńkich gospodarstw. 

Niestety, nawet ta urodzajna ziemia nie w,yżywi ~ 
stkich, 

SKARBY Z DNA ZATOKI 

- Po dro&e do Pompei wstąpcie do naszej fa1tr,rła"1 
Tej treści tablice ukazują się na katdym zakt'Ol!ff 

i wskazują na podjazd Jll'Zed wielkim parterowym bu­
dynkiem. Okazuje się, że wzdłuż drogi skupiła się ni„ 
bogata może, ale efektowna gałąź neapolitańskiego prze­
mysłu. Gałąż stworzona niemal z niczego, a jecb:lak za. 
pewniająca utrzymande tysiącom rodzin. 

Tutejsze fabryczki zajmują się obróbką muszli w,de­
bywanych z dna Zatoki Neapolitańskiej. Ich różowe 
skorupy są świetnym tworzywem do produkeji wiełł& 
drobiazgów życia codziennego. 

Przy niskich stołach siedzą pochyleni, przeważnie w 
okularach, dostojni mist.rrowie. Każdy operuje tylko kil· 
koma prymitywnymi narzędziami, młotek i dłutko 1ra• 
ją tu główne role. Z musz!Ji, w której zastygł num mo­
rza, potrafią rzeżbić kamee - broszki, z płaskoneźl;>am! 
twarzy, paciorki, koraliki, popielniczki a nawet n~ 
lampki, 

W rozległej sali ustawiono, częściowe w gablotkac'b. 
częściowo wprost na oknach wyToby mistrzów - od ma­
leńkich kamea po olbrzymie modele żaglowców, :z róto­
wymi żaglami z muszli. Większość tych przedmiotów 
wzoruje się na motywach starożytnych, zwłaszcza syt. 
wetki głów kobiecych na broszkach, stylizowane ~ na 
głowy Rzymianek. Spotkać można jednak i motywy no-
:w-0czesne. 

OSTERIE NA TURYSTYCZNYM SZLAKlJ 

Mając 17 lat, włożyłem mundur ... 
Natłok obruów, nakładający się na siebie 

w krótkim, · dwutygodniowym pobycie. Wrażenia 
l!lł)!;ne, zaskakujące, zdumiewaj~e czasem... Tu 
nawet czas trwania wzruszeft odmierzany jest co do 
sekundy. Bo jesteśmy w NRD. Czas tu się liczy 
nieco inaczej aniżeli Po naszej stronie Odry. Z 
mniejszą rozrzutnością. Wy macie tyle fan­
tazji - a oni (czyli współrodacy mojej niemiec­
kiej rozmówczyni, kt-Orej długoletni pobyt za 
granicą usprawiedliwiał, a może uzasadniał dys­
tans, z którym mówiła o współziomkach) potra­
fią tylko pracować jak wariaci". Ona mówiła 
t y 1 k o, my powtórzmy a ż. Z nutką podzi­
wu. Chociaż my też potrafimy ..• 

wy z międ'Zynarodowym znakiem jakości, nas-zą 
podlewaną „żubrówką" gościnność; to nasze 
uCOŚć w dom, Bóg w dom". Pa.n inżynier oczy­
wiście ·nie wiedział, ie ~kretarka podejmującej 
go instytucji trzy dni użerała się telefonicznie 
z recepcją hotelu, by załatwić pokój, że pan dy­
rektor odstąpił własny wóz służbowy, że pan 
księgowy łamał sobie głowę jak tu kierowcy 
wpisać i gdzie te godziny nadliczbowe. Bo u nich 
te sprawy wydają się prostsze. I zdrowsze. Po 
pierwsze organizacja, a potem sentymenty. Ci 
jednak z moich r-0zmówców, którzy byli w Pol­
sce, skłaniają się do naszej koncepcji. Pani z Pol· 
ski? - zaczepił mnie w U-bahnie - tej szybkiej 
kolejce miejskiej - pewien reżyser telewizyjny 
i z wdzięcznością, że znalazł słuchacza, który 
zrozumie ,jego entuzjazm, wyliczył jednym tchem 
Warszawę - Kazimien - Sa.ndomierz - Kra.­
ków - Zakopane •.• 

czór nad jednym kieliszkiem wina, gdzie fiedzą­
ce samotnie dwie młode kobiety niekoniecznie są 
podejrzewane o wypracowywanie sobie gódzin 
nadliczbowych... czy w górującym nad Dreznem 
„Luisenhof''. Zaczynało się zwykle tak... „Mia­
łem siedemnaście lat, kiedy poszedłem do woj­
ska, osiemnaście, kiedy zo~tałem oficeTem, dwa­
dzieścia, kiedy poszedłem do nie\voli. .. " 

Spotkanie było przypadkowe, rozmowa prywU-
na. 
„- Chce pani zobaczyć Buchenwald! Nje? Woli 

paini przedłużyć pobyt w Weimarse. Pozwoli pa• 
ni, że ja sam pojadę?", Trzydzieńoletni kierow• 
ca wrócił dziwnie milczący, chi>ciaż przecież wie­
dział czego się spodziewać .•• 
„- Na trasie wycieczek dla euckozlemc6w, lrt6-

re "1!ęsto oprowad.zam po kl'aju, nierzadko maJ• 
duje się obó:i: koncentracyjny - opowiada tnl 
pewna tłumaczka - przewodniczka - o ile mło­
dzi Niemcy, Polacy, Belgow~. Francuzi pnety~ 
wają tam prawdziwe szoki, o tyle dziwne, na 
młodziety z innych koutynentów nie robi ło ai 
takiego wrażenia._ „Unsere polnische Kollegin" - jak postanowi­

li redaktorzy zaprzyjaźnionej 2l „Dziennikiem" 
redakcji „National Zeitung" - powinna jak naj­
więcej zobaczyć, trzeba jej wtłoczyć jak najwię­
eej wiadomości, podsunąć teksty, ułatwić spot­
kania. „- S ać i wypoczywać to ty będziesz w 
Polsce 0

• 

Czas odmierza się inaczej. Koleża'lli:e z Lipska 
do głowy nie przyszło, że mogłybyśmy się spóź­
nić pięt minut na spotkanie z zastępcą główne­
g„ architekta m. Lipska. A podejmującej mnie 
osobie, że mogłaby czas spotka· ia przedłużyć po­
za fajrant. Oczywiście na wstępie przemiłe sło­
ll'a fJ pewnym pobycie w Polsce, kilka razy po­
wtarzane z roo:marzeniem słowo Zakopane. Tak, 
że mimo bariery językowej, zrQ'J!umiałam szybko, 
że pan inżynier mniej pamięta budowlane inwe­
stycje zakopiańskie, a bardziej to coś, co oni so­
bie tak 11 nas cenią, ten na.sz artykuł eksporto• 

A nasi panowie, ei to już mają &pecjalną ma.r· 
kę u pań z NRD. Jeśli l<tóraś poznała w Polsce 
Polaka, to na pewno już był to inżynier i na­
turalnie całował w rękę. I to jak! Są poglądy 
żywotne, których nic nie dobije. Nie uważałam 
za właściwe nawet prostować ..• 

Od westchnień tych, którzy u na.s byli w ostat• 
nich latach, przechocbiło się obowiązkowo już do 
innych rozmów. Najlepiej po pierwszym łyku pi­
wa. Czy to w lipskiej płwnicy Auerbacha, gdzie 
tworzył sam Goethe (tworzył nie tworzył, ale by­
wał na pewno), czy to w u:rzą.d2>0nym w podzie­
miach starego zaml:u w Halle, stylowym lokalu 
z dyskretną muzyką, gdzie można lak cały wie~ 

- „Mój mąż skonczył przed wojną dwa fakul­
tet)!. To był intelektualista. Zapalił się do naro­
d-owego socjalizmu i tak dziecinnie, że w czasie 
żydowskich pogromów w Wiedniu dzwonił do po­
licji z interwencją, by tych chuliganów ukrócić ..• 
Kampania francuska trochę nadkruszyła jego po­
dziw dla filhrera, polska - był w Radomiu -
solidnie nadwerężyła jego zaufanie, radziecka -
wyleczyła na zawsze. Ale... kiedy stanęli w sze­
regu w radzieckim obozie jenieckim, na pytanie 
oficera, który z was był nazi, zgłr>siło się tylko 
trzech, mój mąż pierwszy... Po roku był już w 
kraju. I zac-zęliśmy wszystko budować wraz z na­
szymi poglądami od podstaw ... " 
„- Do Związku Radzieckiego wyjechałam z mę­

żem w 1931 r. Był komunistą i jasno przt!l>Vidzlał 
przyszłość. Zginął jeszcze przed wojną. Spędzi­
łam 30 lat w Baszkirii, gdzie uc-zyJam niemiec­
kiego. Mam brata w NRF, ale wolę mieszkać w 
NRD... • •• Uczyłam niemięckiego w studium dl.a 
obcokrajowców w Lipsku. Obawiałam się spot­
kania z młodzieżą polską, bo wiem, ileście od nas 
wycierpieli, bałam się sloganów. wymuszanych 
oświadczeń o pr.zyjaźni i 1nile si~ rozczarowa­
łam, :ro taka sympatyczna, serdeczna młodzież .•• ". 

- Dziwi cię to? 
- Tak... jestem p6łźycl6wk-. M6J brat był In· 

ternowany w obflzie w czasie wojny, a Ja 1po• 
koj11ie - bo nie byłam świadoma wszystkiego -
czekałam na wezwanie. Na S'llczęście nie :td-łyll 
wybudować obozu... Zatruli mi wszystko, zabrali 
mi młodość i najpiękniejsze wzruszenia.. Moja 
pierwsza randka, ty wiesz, co to Jest dla siedem­
nastoletniej dziewczyny, skoliczyła sle adnotacj­
w policji, że się zadaje z Francuzem._ Ale ja 
cię przepraszam, cóż to jest taka adnotacja w 
porównaniu do .•• ". 

:re wszystkiti rozmowy nie byty prowokowa.ne 
przeze mnie. Oni pierwsi zaczynali. Nie prse• 
praszali, nie wybielali się. Oni po pl'-OIStu relacjo­
nowali. Poza doskonale zorganizowanym, praco­
witym harmonogramem mojego pobytu. To nte 
były pwte slogany... ALINA PONIATOWSKA 
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MlCHAJ BURANO 

~Poznali się latem na pia­
ły w Mi ędzyzdrc.jacll 

Zaehęoeny liesn,.mJ listami C.)'łelnłk6w, kt6r,.m JIO­
dttltała się propos)'eJ• ..Kańek • archiwlllll", w osła.tnl• 
n.ledsielę każdeg• mieslllfS& samieszcu.il będę ee oiekaw­
ase wypewiedzł gwiHd muz)'kł rosrywkowej, opinie 

fragment„ reoenzjł sprttd lat, Hd., wyHukane w a r­
e h I w a I a y eh eczempla.rzach pras„ krajowej l ugra.­
nie-ej. 

ltAKTKJ Z ARCHIWUM. M~ 
chaJ Burano występował przed 
laty we Franeji pOd pseudoni­
mem Steve Luca. Nie zdobył 
jednak tamtejszego rynku roz 
rywkowe110. Wrócił do Polski 1 
po ni~udanej próbie wylanso­
wania l'rupy pn. „Burano i Le­
ske Rom" (Burano I jego Cy­
ganie) wyjechał ponownie ckt 
Paryża. Nazywa się teraz John 
Mike Alłow. 

Kilka lat temu, kłedy Bura­
no Śl)iewał po polsku - 1111-
ceynal.t Bie · groteska. „Prze­
krój'' cytował. jako curiosum, 
tekst refrenu wielkiego przebo 
ju z począµ<ó"\' lat sześćdziesilł 
tych w wykonaniu Mlchaja Bu­
rano: ~Czemu Jest ml źle, ach 
powiedz. ..-wiedz mi, Ja ko­
cham LIJcziję, a ona mnie ni". 

Burano, pótnlejszy Steve La 
N, •!<Walnie John Mike Ar­
low, relacjonując dziennikarro­
M poc~tkl swej kariery art:r-

Parada 
Gwiazd 
Andrzej 
Jóźwiak 

mm f barchli łesłem i nłił 
rad„. 

ODPOWIEDZI NA LISTT 

Henryk D~ .Janues M., Marla 
&., „Sympatycy Parady„. -: 
Łódł, Bla Cła. - Białobrzep li. 
Tomaesowa., llomuald B. 
Łaak/Orch6w, .J. x:. s X:łonoweJ 
pow. Sierada, ,.&ad.iofoni-"! 
:- Pabi.aaice. 

Tematowi nie najlepszej jalro­
ici ltra}owych płyt poświęcone 
było specjalne posiedzeni• sej­
mowej komisji kultury i atu­
ki. Krajowe wzmacniacze pro­
dukowane są przede wszystkim 
z myślą o radlowęz.łach. przez 
co brak Im odpowiedniego !>MIY 
stosowania do potrzeb zespołów 
gitarowych. Uczestniczyłem nie­
dawno w konferencji prasowe:l. 
na której przedstawiciele „Dio­
ry•• i „Kasprzaka" zapowiada­
li podj<;eie w najbłi..tszym cza­
sie produkcji wysokojakościo­
wej aparatury. Należy wl.ęc .._ 
Jlbroić się w cierpliwość, 

Tajemniczy skrót BIEI'll M 
płytach wskazuje na przyna­
leżność wytwórni do Bureau In 
t«natlonal de !'Edition Mecha-
nlque, towa-rz,...twa ehronlącearo 
prawa prodtlcent6w płyt w ska 
Il międzynarodowej. Termin 
„Hl-Fi". czyli High Fidelity 
można przetłumaczyć jako „W)' 
&oka wierność„, 

sty~ej . Y.Sptawiedl1wiał si<: ze ' Nie otrzyma sh: n1gdy lkl-swej nie najlepszej polszczyzny. dzenia rzeczywistości odtwarza-
! - td · ·I< Gr--... (lńerownik lfM%PY jąe płyty na u.rządzeniu :tłoto-,,t?rodz łem ai<: .,, pa . z1ern1 a nv• nym jedynie z gramofonu i r~ 1944 r. w Bukareszcie. Mam Rhytm and Blues przyp. dia z jednym głośnikiem. No-prawo nW! sruiĆ dobrze ' polskie- mój - A. J.). Powiedział, że- woezesne urządzenia odtwarza-"' •-1< • k t f'a b""" pr~szedł na koncert w jące winny się składać z: go. opiewam '"' • r 3 po ra •-.,. '··· _, 1. adapteru wysokiej jakości, Mój ojclee był dyrektorem ze- Sopocie. $.piewał Wyrobek. 2. przedwzmacniacza :r: korekto-apołu cygańskiego. To był<:> już •. ..kazano mi wejść na estradę rilml, regulatorami l filtrami w -POtsee. w Lublinie, Ale mnie I -zaśpiewać be" przygotowania, wysokleh i niskich szumów, 3. wzmacniacza mocy, •. urządze­nie Interesowała . jego muzyka. Ta-I< sli: to wszystko za„zęło. Na nia glośnik~wego, na które z Lubl!ina wyjechałem na Wy- eo. wydaji; pieniądze? 09tatnio składa się eały szereg llłośni-brzeże, Idzie spotkałem pana nabyłem kamerę filmową :IS ków (co najmniej 2). 

r
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~ zsmien~ll kole1"4 f11111JOWied:! Jednego z mlodych mieszkancow tooJewodztwa.. Porusza Olł teti sam 5 
Pf"Oblem, 0 którvm pł.aU ;eoo popned11ic11, o mianowicie: brak niezbędnej U.Ości placówek kulturalnych, to któl'!lch 5 a młodzi moalil>tl i poż11tkl<!M spędza<! CZ4S. Wydaje nom się, że same narzekania j .og~lnikowe stwief'dz~ia, te 5 = stan ta.ki ,,awinten ulec poprawie, o także usUiwiczne oczekiwanie pomoc11 i J)Odsunięcio gotowych rozwiązań ze : § strony doroslvch., niczego IJU 24latwiq. w te; onkiecie mile widzieliby$my równie.t takie wypowiedzł, k~„e m~iq § E • UU<:jatywte mlodzieży, • . wierz1tm11. u ona istnieje j z pewności4 :WTÓWIW w m.ie.tcie ja~ • "' tDO)etDÓdztwie, a !5 ta0żu l>u znaleźć jej prz11klad~ 5 - -- -=- ~ 

_ -~Jem„ wśr6d obłudy, kłamstwa I r.tna. Tacy ~ ładzie, taki prawda, !e dopiero potlrnłę- Iii : świat. Czy wycłlowu.jąea 5ię w takiej umosferze młod„ież musi eie uczy rozumu. Cieszy : : być taka aama~ Na pewno Die! Ally wychowywać inną młodzież = = potrzeba stworzyć inne warunł<L Zastanawiam sie nieraz dlacze- mnie, ż:e (jak wnioskuję Z = 5 go tak dużo młodycłl ludzi schodzi na zie drogi. Czy to tylko .ich Twego listu) będziesz wie- a = wina? ~fyślę, że jest to wina ...,...ystki~h. Spróbujmy p_ruanahzo· = - wać możliwości spędzania wolnego C2lasu na przykładzie naszego działa jak postępować aa -: miasteczka. Jedno kino, ,_ kawiarnie, wśród których trudne : E by znaleźć typowo młodzieiową, bezalkohalo"""' a zarazem przy- przys:Uość. i E tulną kawiarenkę . .Jn& Międzyzakładowy Dom Kultury. Jest, a ra- =-czej był. Istnieją do tej pory dwie je&o fUie1 oatomias~ trzecia n~j-1 ~b~~~ei:, ...O:P':!:t~::." cia:~ ki::;di!b:..o:::ć b::~'~at:„r~7,:;:u~e~ WSrTacRaosJ. dJtoA~!u. !~!!K!: § = odczyt, spotkanie z ciekawymi lu.dim!, obejrzeć film, eay ~yskn- -. : = tować przy kawie. Młodzi maj11 &at.em na egół do dyspozyeJ• par- jako jedyne wy1sc1e (W : -= ki, ulice oraz przystanki tramwajowe. Tu motna łatwo spotkać to- przypadku kiedy się kocha- =-- warzysza do kieliszka. Efekt ta.kich St>Otkań to połamane lub po- • t _ =- przewracane ławki, kosse na śmiecL zoiHczone skwery I krzewy. cie) porozmawiac na ten e- : 

I 
co się próbuje robić! Wysyła rię na miasto patrole MO. Te jest mat uczciwie z twoimi i je- -== metoda, ale czy wychowawcza? Czy trzymana . pod. stracpem. ·~to- go rodzicami, Jeśli się ' zgo-dzież smieni się? Na pewno nie. Wiem~ te mł~z;t nie 5 2' zl.l, że dzą na Wasz związek„ po-: trzeba tylko pozbawić icll złych wpływów, sapropc_>nować inne, : ;; lepsze formy spędza-nia czasu • .Jestem praelumany, ze nawe~ . w starajcie się uniezależnić fi- ----;; najgorszym typie tli 1ię .i'.'l<ierk~ dobrego, T_ylko trzeba ~e. za111:- nansowo. To jedna z naj-: teresować pracĄ, rozbud:uc ambicje. S11dzę, '.'.'" wnte poniesć ..a- prostszych dróg do ułożenia : = wet ofiary, aby zmienić młodzież . .Jedna& wsród "pr~edwoJ.ennyc~ sobie dobrych stosunków. : : młodych" jest mało ludzi odważoycb I cb.ęt•Yeh. "'.•ekHOK woh = 5_ załamywać ręce I stwieeclsać: n moicb czasów .. _. Mys!ę• *:" d~bn::" Dziwi mnie jednak to, że ;; bY.łoby, a.by do tej dyskusji włączy!l słę oJec:>wM! mia.st .' .°"'~dh. t'Za}I\ wielu dziewczę- Twój chłopiec przyjął Cię ;; : aby oni wypewiedzleti się, J~kie widz~ l!'O«wu1unł:". Chciel!b~•m;; s_ię chętnie do domu, ale nie po = 5_ mieć wśród starszych przyjaciół, ale nte tylko tak1eb Mod sw1<:>ta tom. Nie należy ufać zbyt- ;; _ i • ,.referatów", „KORBA" =-- ZGIERZ szedł wyjaśnić sprawy Two a. = Clio wakacy)nym sympatiom., im· rodzicom. Wydaje mi się = 5 bttdować z przygodnych rówmez, że wyrzucanie cór- = = Odpowiadamy na listy rurtów - wielkich inrłości. ki z domu jest ostatnim z = : 

kroków, na jakie ważyć się = 5 l'rzeba wied:l'Jieć z kim wy- IllO~ ~ądna matka. . a $ lllfAllIOLA. Wydaje MPA łaś J!Odo~ 11iepn:y}enml\ bierać się n.a wycieczkę za i 5 łię, że nie Ty jedna przeż1- aistorię. T•kie spraw, zda- 111iast.o. Smutna jest tylko ta JOANNA = 
fmutUIUllUllUIUIDlllBlllllllllllllllllUllllllDllllUUllllllllUllUUllHlllllllllDllllDllllllDIDmnmm11111111111111..i - -

POZIOMO: L Pochyla się nad nią iuraw, 3. Sehody il9 
karier„. &. Otwór po przejściu piły. S. As•tyment węgla 
lub kawalą~ potrawy. 9. Paroksyzm. lL Ręka nieclświe­
dzia. 13. Tan. 14. Kółko w matemał„ce. 15. WłMnie llle­
dzisz nad nią. 19. Zakaźna choroba 11 wysypką. 2L Csęśe 
świątyni greckiej. 24. GoryL 25. Amerykański .&ep. 
27. Zakończenie słupka kwiatowego. 29. Zdrajca jaldeji 
idei. 30. Tytuł opery Belliniego, 31.. Imię autorki pep11-
lM'nycb kryminałów. 

PIONOWO: L Nasze złoto. 2. Częsło nabieram)' w ale 
wody. 4. Henryk. 5. Majątek księgowany po lewej słro­
nie bilansu. 7. Kawałek halibuta pod soplioę. 8. PKhwa 
na strzały. 10. Słynny mieszkaniec Miletu.. 12. Opłata 
pocztowa. 16. Przyjdzie za 2 miesiące. 17. Przes niego do 
serca. 18. Furtka do kanału. 19. Or-Ot. 20. Sprawował q­
downictwo cywilne w starożytnym Rzymie. 22. Słyn­
nota laiszpańska. 23. Kil. 26. Jaja ryb. 28, Jest na pięcio­
linii. 

_.tak brzmiało hasło zaszyfrowane w krzyżówce z dnła 
14 września br. Na~rod7 ufundowane przez KMPiK W7-
.losowa.lli: 

Jadwiga Trzcińska, Łódź, ul. Dachowa <i3 - o-braz., 
Bolesław Jaranowski. Zgien, ul. Dąl:>rowskiego 'I 

obraz. 
Płyty: Jacek Gaworski, Ł6dź, ul. Urzędnic:i:a 8, Stanł­

sław Kużmińskl, Łódź, ul. Cmentarna 3a, Nina Łaska. 
Zgierz, ul. Kosynierów 8. 

Po odbiór nagród prosimy zgłaszać się do kiero..,.. 
ni ka Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki, ul. N aru­
towicza 8110 w godz. 11-17. 

Nagrody książkowe za rozwiązanie zadań z dnia 
7 września br. wylosowali: Mieczysław Sitarek, Łódź, 
uL Uniejowska 4a, Apolonia Ciesielczyk, Łódź, ul. Jesien­
na 48, Irena Zabieglińska, Pabiaruice, ul. Kilińskiego 7, 
K. Kurnatowska, Kutno, ul. Sowińskiego 4, Zbii:niew, 
RuJewicz, Konstytucyjna 44a. 

Kl11b Snradsłstów ŁDK awiada.mła waeystkłeh miłoł­
ników rouywek umysłowych, że z dniem 15 września 
rozpoczął swoją działalność. Spotkania odbywają się w 
ka.źdy poniedziałek w godz. od 17 do 20 w sali 213 w 
ŁDK (ul. Traugutta 18). Czytelnicy zamiejscowi mogił 
kontaktować się z klubem listownie. 

- -Z. Zeyd1er· Zborowski Czał do rodziców M niedzielę, matka kiwała 
iłową I mówiła frasobliwtle: 

buza? 'Poza !ym uważał, :i:~ takich rzeczy w 
żadnym wypadku nie wolno puszczać płazem. 
Zasłużył, powinien zostać ukarany. Porządek 
musi być, 

80ZDZIAŁ I 

Za pa~ był park, stary, zaniedbany, ed 
lat zarastający bujnym chwastem. Na ledwie 
dostnegalnych ścieżkach panoszyły się pokrzy­
wy, ocienione krzakami leszczyny i dzikiego 
bzu. Przez płynącą leniwie mulistą rzeczkę 
przerzucono lekki, półokrągły mostek, o orygi­
nalnym kształcie, jakby wyjęty z japońskieeo 
pejzażu. Ostry zapach wilgoci i gnijąc~h roś­
lin wypełniał powietrze. 
Sierżant Kociuba lubił tu przychodzłE. Może 

nęciło go kościelne nieomal dostojeństwo zgrz:r 
białych, pochylonych drzew, a może próbował 
odtworzyć sobie obrazy dawno minionyeh dni: 
kolorow·e lampiony, damy w krynolinach, mło­
dzdeńcy połyskujący bielą wyk-roehmalonych 
żabotów, muzyka dobiegająca z jaskrawo 
oświetlonych pałacowych komnat." Wszystko 
to było kiedyś, przed wieloma laty. Teraz pa­
nowały tu niepodzielnie żaby i koma!')', a z 
tamtych czasów pozostały tylko kamienne po­
sągi, pokryte zielonkawą pleśnl'l-
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ltoeluba nie był typowym wiejskim milicjan­
t.em. Podczas gdy jego koledzy cu.s wolny od 
służby spędzali w wesołej kompandi przy kie­
liszku, albo szukali towarzystwa miejscowych 
piękn-OŚCi, on czytał książki. .Już od dzieciń­
stwa porywały go powieści historyczne. Jego 
ulubionymi autorami byli: Sienkiewdcz, Kra­
szewski, Gąsiorowski, Tetmajer. Trylogię, ,,Hu­
ragan", "Hrabinę C06el", "Koniec epopei" czy­
tał po kilka razy I zawsze z przyjemnością 
wraeał do tych książek, które przenosiły go w 
minione wieki, mówiły o życiu dawnych Po­
laków, ukazywały obyczaje tamtych czasów. 
Dziwny to był chłopak ten Franek Kociuba, 
taki niedzisiejszy, trochę romantyk, trochę ma­
rzyciel, trochę domorosły filozof . .Jednocześnie 
jednak natura obdarzyła go przysłowiowym 
zdrowym cbłopgkim rozsądkiem i zdolnością 
i;.zybkiego ko)arzenia faktów. 
WłaściW!ie nikt nie wiedział, dJ.aczego Fra.nek 

postanowił zostać milicjantem, a I on sam za­
pewne nie bil.rdzo zdawał sobie sprawę z po­
budek takiej decpji. Nieraz., kiedy przyjeż-

- Oj. Franuś, Franuś, nie mogłeś to sobie 
jakiegoś uczciwego fachu znależć? Musiałeś iść 
na milicjanta? Co też ci synku do głowy przy­
szło? 

- A cóż to mama nwaźa, ze milicjant to nie 
uczciwy fach? - śmiał się ubawiony Franek. 

Stary KQciuba był dumny z syna. Zawsze 
co władza to władza. Każdy musiał się liczyć 
z mundurem milicyjnym, a bywało, że ten 
i 6w przychodził po protekcję di> koniuszego. 
Najczqściej zdarzało się to Władkowi Dobrzyc­
kiemu, który lubił sobie mocno popić, a po 
wódce awanturował się I wszczynał zwady, 
kiedyś nawet pobił m:ilicjanta. Kociuba, czło­
wiek miękkiego serca, wzrunył się łzami 
Władkowej żony I pojechał pogadać z synem, 
a~ Franek nie chciał o niczym słyszeć i sta­
nowczo odmówił jakiejkolwiek interwencji. 
Jeszcze n.a ojca wsiadł, że się za talcim cbuli­
&anem 1 notorycznym pijakiem ujmuje. 

- Masz rację, masz rację - westchnął ko­
niuszy. - Tylko, że żal mi kobiety. Czworo 
dzieci do wykarmienia to nie żarty, a Władko­
wi znowu z tysiąc złotych wlepią. On ostatnio 
pracuje na gr.zywny. 

- To niech przestanie chlać - bttrknąl 
gniewnie Franek. Odziedziczył po ojcu wrażli­
wość na cudze nieszczęście i chętnie pomógłby 
matce czworga dzieci, ale wiedział, że nic zro­
bić nie może. Jakżeby to wyglądało, gdyby 
próbował zatusz.o:!Ao'ać pijacki ~)'.bryk tego ło-

l 

Kiedy Franek został sóerżantem, uroczystość 
była w rodzinie. Ojciec kupił parę butelek 
owocowego wina, a matka zabiła kurczęta. Za­
proszono sąsiadów, żeby godnie oblać Franko­
wy awanŚ. Wszyscy byli w doskonałych humo­
rach, jedynie Kociubowa nie poddawała si~ 
ogólnemu entuzjazmowi. 

- Ja tam bym wolała, żeby Franuś elektry­
kiem został albo traktorzystą. Milicyjna służ­
ba niebezpieczna. Jeszcze mu kiedy jaki ban­
dzior głowę rozbije - mówiła ogarnięta niepo­
kojem o najmłodszego syna. 

- A cóż to Franek kaleka jaki, żeby się !),._ 
le komu dał pobić?! - zawoła! zadzierzyście 
koniuszy. - Nie bój się, matka, da sobie radę 
z niejednym bandziorem. 

Biesiadnicy zawtórowali jednogłośnie. Wszy. 
scy z.nali Franka jako mocnego chłopaka, 
z którym lepiej nie zaczynać. Poza tym Fra­
nek nosił teraz na pasie pistolet. Kogo miałby 
się bać? 

Od tamtego poczęstunku upłynęło sporo cza­
su. Sierżant Kociuba sumiennie pełnił służbę 
i wszystko układało się jak najlepiej, ale.„ By­
ło jednak jakieś „ale". Musiał walczyć z tym, 
żeby nie poddać się uczuciu pewnego rozczaro­
wania, które coraz wyraźniej dawało zllM 
o sobie. 

(Dalszy ciąg na str. 3~ 



Jeszcze 26 fys. starych domów w Łodzi Co będziemy tańczyć 

w karnawale? Informacja 
i lekcja 
dobrego 
smaku 

Konieczno lepsza gospodurk 
tymi zaso ami Od po oneza 

do Chicago City • • 
CHOCIAŻ W OKRESIE POWOJENNYM ŁODZI PRZYBY• 

ŁO PONAD 9 TYS. NOWYCH BUDYNKOW, TO JEDNAK 
JESZCZE WIĘKSZOSC DOMQW POCHODZI ZE STAREGO 
BUDOWNICTWA. 

lokal w toku prowadzonych re 
montów, me został przebudo­
wany na odrębne jednostki 
kwaterunkowe. 

Jak co roku, przed karnawa­
łem, Lódzki Dom Kultury rozpo 
czyna kursy tańca dla począ­
tkuj ących, zaawanso \\' anych . i 
d la tych, którzy zechcą się. ubie 
gać o wejście do turme1ow 
tańca. Czasy, kiedy re 

wie mody orga­
nizowane byly 
li tyllrn I wyłą­
cznie Jako lek­
cje dobrego sma 
ku. należą o.hy­
ba i uż do prze-
szlośc1. Coraz 
częściej pokazy 
odzieży organi-
zowane są po to, 
liy poinformo-
wać ogół czym 
modnym ład-
nym dysponuje 
w aktualnym sezonie nasz han­
del. Pod hasłem „Jesień - zima 
- 1969/70" odbyły się ostatnio 
dwa takle pokazy. 

wy płaszczyk laminatowy, które 
go stó j Im, dól J kieszenie wy­
kończone są brązowym mi­
siem. będzie bardzo elegancka 
l modna. Mężczyzna w ubraniu 
z torlenu koloru śliwki o no­
wej linii zrobi na pewno furorę. 
Sl:czne kostiumiki sportowe w 
kratę t wizytowe z tkanin trój­
v1:ymia.rowych, „male czarne" 
na k::tżdą okazję I białe kostrn­
m ikJ z wełny nadające się świe 
tnie jako strój ślubny - zebra­
ty wiele oklasków widowni. Zna 
leźli się na ruej zaproszeni przez 
„ Uniwersał" praco\Vnicy dużych 
zakładów pracy m. in. „Mar­
chlewskiego", .. Lodexu", „Dzier 
żyńskiego". ..Próchruka". 

Jest ich Jeszcze ok. 26 tys., 
choć liczba ta stale maleje. Tyl 

NIEDZIELA. Muzeum Archeo­
logiczne I Etnograficzne (Pl. 
Wolnosc\ 14), godz. 12 sala 
212/213 seanse filmowe: „ABC 
malarstwa". „Spotkanie z Teo­
filem Ociepko". „Zygmunt Wa­
liszewski". 

PONIEDZIĄLEK. Swiatowej 
sławy pianista radziecki Swiato­
slaw Richter wystąpi w sali Fil­
harmonii Łódzkiej o godz. 19.30 
W programie recitalu znajdą 
się następujące utwory: F. Schu 
bert - wariacje na temat An­
zelma Huettenbrennera, R. Schu­
mann - utwory fantazyjne, S. 
Prokofiew - Sonata nr 8. 

Zakładowy Dom Kultury ZPB 
im. J. Marchlewskiego (Ogrodo­
wa 18) o godz. 18, w sali kina 
„Popularne" impreza pt. „Estra 
da dla wszystkich". W progra­
m ie śpiew, taniec. muzyka. Za­
pisy w godz. 10-16. 

Badania radiofotograficzne 
Widzew (Szpitalna 6) Plac 
zwycięstwa od nr 9 do 14. 

ko w okresie ostatnich 9 lat 
wyburzono ok. 3 tys. Sytuacja 
mieszka niowa łodzian stale się 
poprawia, ale pot rzeby w tej 
dziedzinie są jeszcze duże. Prze 
widuje si<: na przykład, że z 
zasobow rady narodowej trze­
ba będzie zagwarantować mie­
szkania w latach 1971-75 dla 
35,6 tys. rodzin. Na pokrycie 
tych potrzeb władze lokalowe 
mają otrzymać ok. 12.500 izb 
mieszkalnych z budownictwa 
rady. Pozostałą ilość trzeba bę­
dzie wygospodarować z nowe­
go budownictwa. Stąd też m. 
in. gospodarka starymi loka­
lami wymaga specjalnej troski. 
Niewątpliwie dużą pomocą 

są remonty. W latach 1960-68 
wyremontowaliśmy 4600 bu­
dynków wykonując jednocześ-
nie 2.650 podłączeń do sieci 
wodno-kanalizacyjnej i gazo­
wej. Odrestaurowano więc 17.5 
proc. ogólnej ilości budynków 
z istniejących starych zaso­
bów. 

Problemem niezmiernie waż­
nym dla prawidłowej gospo­
darki mieszkaniowej są lokale, 
w których występuje powierz­
chnia ponadnormatywna. W Ło 

dzi jest ich 3432, a ponad 400 
nadaje się do podziału na od­
rębne n1n1ejsze mieszkania. 
Wprawdzie w ciagu ostatnich 
lat z wielu tych m1eszkań loka 
torzy wyprowadzili się, panie 
waz uzyskali mieszkania mniej 
sze, ale ani jeden tego typu 

Na ostatnim posiedzeniu Ko­
misji Budownictwa i Gospodar 
ki Mieszkaniowej omawiano 
gospodarkę starymi zasobami 
mieszkalnymi. Radni stwierdzi­
li, ze zachodzi konieczność 
przejmowania przez administra­
cji: i własc1cieli budynków mie 
szkalnych lokali zwalnianych 
przez dotychczasowych loka to­
rów i odpowiedniego remonto­
wania ich, przy właściwym 
wykorzystaniu funduszów na ten 
cel. Niezbędna jest także kon­
trola dotycząca właściwego 
użytkowania mieszkań. Postu­
lowano, aby zobowiązać zarząd 
ców i włascic1eH domów, któ­
rzy przy współpracy z władza­

mi budowlanymi powinni przy 
stąpić niezwłocznie do przebu­
dowy lokali, w których wystę­
pują powierzchnie ponadnor­
matywne na odrębne mniejsze 
mieszkania. (Kas.) 

I' lt..DU 

Jakle nowości obowiązywać 
będą w tym sezonie? Przede 
w szystkim zdobywa1ący sobie 
coraz większą popularność kaza 
czok. a także jeszcze u nas 
nie znany taniec - Chicago Ci­
ty, który utrzymany jest W 
wolnym rytmie bluesowym. 

Obok tych nowości nauka tań 
ca obejmuje większość znanych 
tańców towarzyskich, a więc: po 
loneza, polki, walca wiedeńskie­
go i węgierskiego, foxtrota i 
slowfoxtrota, tanga, tańce Ame-
ryki Łacińskiej, paso doble, 
sambę, rumbę, cha-cha-cha, 
jive (dżajw), slow rhytm and 
blues. Naukę poprowadzi Walde­
mar Wierzbowski. Zapisywać 
się mogą wszyscy od lat 16, w 
dziale artystycznym LDK. Kur­
sy prowadzone będą w dwócll 
grupach, osobno dla mlodzieży 
i dla dorosłych. 

(hasz)' 

+ Spolkunie z p '! osenkq rudzieckq 
Sceno Amuloru „ ulludu 
o Jędrus~u" 

instruktorów prowadzących ze­
społy teatralne, recytatorskie, ta 
neczne i muzyczne. 

Bardzo podobała nam się o­
stain1a tmpr~z.a „Un1wersalu" 
w LodzkieJ FllharmoniJ, której 
poziom zarówno jesll chodzi o 
część pokazową jak I artysty­
czną, był wysoki Niemal ca­
ła zademonstrowana odz1eż nie 
odbiegała zupełnie od zasad o­
bowiązujących w modzie, natu­
ralnie nie w tej najbardziej eks­
trawaganckiej, ale spokojnej I 
praktyczne]. Pokazano więc wy 
konaną m. in. przez PZO „Co­
rę0. ,, Vistulę", 0Prodextrę„ (da w 
na Moda Polska). Zakłady w 
Brzezinach, Bytomiu, Pozna­
niu oraz „Próchnika" - odzież 
zarówno damską jak i męską, 
a więc sukienki, płaszcze. ko­
stiumy oraz ubrania. 1'..odzian­
ka, która sprawi sobie śliczną su 
kienkę wełnianą w skośną kra­
t<: szafirowo-beżową lub brązo-

Do każdego modelu dobrane 
było odpowiednie obuwie I na­
krycie głowy, które, Jak stwier­
dziliśmy. bez trudu można otrzy 
n1ać w stois kach .. Un1wersalu 11

• 

Udany pokaz świetnie uzupeł­
niły wyst<:PY dobrych znajo­
mych z „Podwleczorku przy mi 
krofonie'• m. in. popularnego 
Klerdziołka, Malinowskiego z pa 
nem kierownikiem oraz takich 
ulubieńców publiczności. jak H. 
Bielicka, B. Rylska czy L. Kor­
sa kówna. 

Auta prywatne dla celów służbowych 

Dziś o godz. n, w sali kina 
LDK odbędZle się koleJne, 92 
spotkanie z piosenką radziecką, 
inaugurujące cykl spotkań pod 
hasłem przyj azni polsko-radziec 
klej i braters twa broru. W pro­
gran1ie m. in. koncert laurea ... 
tów konkursu na piosenkę ra­
dziecką, qnlzy, nauka piosenki, 
I film radziecki pt. „Pomyłka 
szp iega". 

Na obie wymienione imprezy: 
niedzielną i poniedzia łkową 
wszyscy zainteresowani mają 
wolny wstęp. 

(hasz) 

Otwarcie Kl uhu 
Związku Stowarzyszeń 
Twórczych 

Po przerwie wakacyjnej Klub 
Związków i Stowarzyszeń Twór 
czych (Ai. Kościuszki 33) Inau­
guruje sezon 30 bm. o godz. 13 
w sali na I piętrze. 

Dotychczasowe karty wstępu 

tracą waż·ność a w aktuaUne na-1 
leży się zaopatrzyć w swych 
macierzystych związkach l sto­
warzyszeniach, 

Nieco mniejszą llość, ale trze­
ba przyznać trafnie wybranyc 11, 
modeli, pokazała Dyrekcja MHD 
Odzie-i: na imprezie w „Pałacy­
ku" (Estrada Robotnicza). Wie­
czorowy garnitur składający się 
ze spodni w prążki, czarnej ma­
rynarki I złocistej brokatowei 
kamizelki. płaszcze męskie na 
podpinkach z misia, j z cza.rne­
go wytłaczanego skaju, damsk!e 
kurtki. sukienki 1 bluzki z ani­
lany zachęcały do odwiedzenia 
łódzkich sklepów odzieżowych. 

Jak wiadomo na podstawie u­
chwały Rady Ministrów z grud­
nia 1967 r. przedsiębiorstwa, któ 
re zrzekają się etatów na wozy 
służbowe otrzymują z Wydzia­
łu Komunikacji RN m. Lod7.i 
zezwolen1e utworzenia limitów 
finansowych pozwalających na 
zakup aut dla dwu pracowni­
ków. Naturalnie są to osoby 
którym przysługuje prawo ko­
rzystania z samochodu służbowe 
go, a więc najczęsciej dyrekto­
rzy, główni inżynierowie, głów­

ni księgowi. Osoby te korzysta­
ja z przywilejów kupna auta 
na bardzo dogodnych warun­
kach. Otrzymują bowiem na ten 
cel specjalną nie oprocentowaną 

(kas) 
Foto - r.. Olejniczak 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

KIEROWNIKOW sklepów branży spożywczej 
;, tradycyjnej formie sprzedaży i samoobsługowej, 

KIEROWNIKOW sklepów branży przemysłowej, 
A ... EN rOW do sklepow spożywczych., 

AJENTOW na stragany warzyw i owoców, 
SPKZEDAWCZYNIE z wykształceniem średnim 

i zasadniczym zawodowym, 
zatrudni z terenu m. Łodzi Dyrekcja Powszechnej 
Spółdzielni Spozywców w Łodzi, Oddział Polesie. 
Zgłoszenia przyjmuie sekcja spraw pracowniczych 
w god:o. 8-14, przy ul. Hutora 71, parter, pokój 
nr 4. 6639-k 

PRACOWNIKÓW fizycznych w charakterze ba­
gażov. ycb (numerowych) ua dworcach kolejowych 
Lodzi-Kaliskiej, Lodzi-Fabrycznej i w Kolusz­
kach na pełnym etacie w~ględnie na pół etatu, 
zatrudni natychmiast Okręgowa Spółdzielnia Pra­
cy Usług Komunikacyjnych Renc1stow PKP w 
Warszawie. Oddział w Łodzi, ul. Węglowa 7/9 
(weiśc1e przez Dworzec Fabryczny), tel. 217-18. Za­
interesowanych prosi1ny o bezpośredn1e zgłaszanie 
się do Wydziału Zatrudnienia Prez. RN m. Łodzi, 
ul. Wólczańska 49. 7130-k 

GŁOWNEGO KSIĘGOWEGO z wykształceniem 
wyższym lub średnim ekonomicznym z praktyką 
zawodową, zatrudni Prezydium Powiatowej Rady 
Narou~wej w Łodzi, Powiatowy Zarząd Dróg Lo­
kaln.r~h. Warunki pracy i płacy do omówiema. 
Zgłoszenia przyjmuje kierownik jednostki w 
godz. 8-14 w Aleksandrowie kolo Łodzi, ut. 
22 Lipca 103, tel. 96. 7018-k 

INŻYNIERA MECHANIKA lub włókiennika -
specjalnośc przędzalnictwo do działu inwestycji, 
INŻYNIERA lub technika mechanika na stano­
wisko starszego konstruktora do biura konstruk 
cyjnego, przyjmą natychmiast z terenu m. Łodzi 
Zakłady Przemysłu Wełnianego im. Gwardii Lu­
dowej w Łodzi, ul. Wróblewskiego 19. 'zgtosze­
nia przyjmuje dział spraw osobowych i szkolenia 
zawodowego w godz. 8-14. 6629/k 

TKACZY na . krosna kortowe oraz do przyuczenia 
w zawodzie tkacza, zatrudnią natychmiast z te­
renu m. Łodzi Zakłady Przemysłu Wełnianego 
im. A. Struga w Łodzi ul. Łąkowa 11. 

MASZYNISTĘ na lokomotywę spalinową przyj­
mie natychll\iast z terenu m. Łodzi Centrostal 
Rej. Oddział w Łodzi, ul. Brukowa 24. Zgłosze-
nia przyjmuje dział kadr. 6699/k 

BLACHARZA, STOLAJłZA, ELEKTROMONTE-
ROW, 1/1.\;PEKTORA do działu głównego mecha 
nika ze żnajomą_ścią rysunku technicznego, IN­
SPEKTORA go•podarki wodnej, za trudnią z te­
renu m. Łodzi ZPW im. N. Barlickiego w Łodzi, 
ul. Żeromskiego 108. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr w godz. 8-16. 6696/k 

INŻYNIERA MECHANilKA z praktyką w prze­
myśle maszynowym, MAGISTRA ekonomii z prak 
tyką w zakresie gospodarki materiałowej do 
działu organizacji oraz TOKARZY, FREZERÓW, 
BLACHARZY, robotników do odlewni, STRAŻNI 
KOW do straży przemysłowej, zatrudnią z tere­
nu m. Łodzi Widzewskie Zakłady Maszyn Włó­
kienniczych „Wifama" w Łodzi. Zgłoszenia 
przyjmuje dział kadr Łódź, Armii Czerwonej 89 
w godz. 7,30-12. 7005/k 

BETONIARZY-ZBROJARZY, pracowników do 

EKONOMlSTĘ do działu ekonomiczno-organiza­
cyjnego ze znajomością branży dziewiarskiej oraz 
odpowiednim przygotowaniem z zakresu organi­
zacji pracy, OFICERA pożarnictwa na stanowis­
ko młods:;;ego inspei.:tora ochrony ppożarowej, 

PALACZY, pomoc palacza i portierów - rewi­
dentów powyżej 50 lat, zatrudnią natychmiast z 
terenu m. Łodzi Zakłady Przemysłu Dziewiarskie 
go im. T. Duracza „Delta" w Lodzi, ul. Nowot­
ki 65. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr i szkolenia 
zawodowego w godz. 7,30-15. 

GŁOWNEGO księgowego, pełniącego równocześnie 

funkcję głównego ekonomisty, z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznJ!m lub średnim i z wie­
loletnią praktyką zatrudnią z terenu m. Łodzi 

Zakłady Chemiczne „Organica" Spółdzielnia Pra­
cy w Łodzi, Oferty wraz z życiorysem nalezy 
składać w dziale kadr, Łódź, ul. Sarnia 3/5, 

SPOŁDZIELNIA Lekarzy 
:;pecjalistow „Zaro·N;e" 
w pun!<c1e usługowym 

przy Al. Kośc1uul<1 tii 
wykonuie operacyJne u. 
suwan1e żylak.Ow ~on~ 
czyn dolnych, wszelkie 
zab,eg1 gwekJlogiczne c­
raz przeprowadza oada­
nta histopatologiczne i 
cytolog1cz.ne. lnfornr"cje 
tel. ~-87 

w PIĄTEK zginęła su­
ka roczna - seter ir­
landzki (mahoń). Udpro 
wadzenie wynagrodzę. 
Tadeusz Czap11ck1, Ła­
nowa 20a m. 35, bł. 41 

DOMEK murowany w 
Aleksandrowie k. Łodzi 
sprzedam. Aleksandrow, 
22 Lipca 12 76148 g 

pożyczkę z PKO. W zamian za 
to, auta będące w!asnością pry­
wat'!ą używane są do celów 
slużbowycll. W poniedziałek, (29 bm. o godz 

17) L odzka Scena Amatora w zna 
w ia swoją d.ziatalność spektak. 
Iem „Ballada o Jędrusiu" we­
dtug powieści T. Nowaka „A 
jak królem, a jak katem bę­
dziesz", w reżyserjl z. Jóźwia­
ka. W y k onawcami są członko­
wie zespołu Teatru Małych Form 
LOK. Prowadzona przez MOIM 
Lódzl<a Scena Amatora już od 
kilku lat spelnia dla na„ego 
miasta ważne zadanie w amato r 
skim ruchu art y s tycznym. W je j 
r a mach odbywają się system n-/ 
tyczne szkolenia seminaryjne dla 

A może do ~ura y? 
Dotychczas z przywilejów sko­

rzystało w Lodzi 3ti0 osób repre 
zentujących niemal wszystkie 
branże. PKO przeznaczyło na 
ten cel już ponad 20 mln. zł. 
Warto zaznaczyć, że nowa for­
ma wykorzyst~·wama aut pry­
watnych do celów slużobwych 
pozwoliła zao.szczęd.zić pańs twu 
n ie t y lko w skali nas zego mia­
sta ale w całym kraju poważne 
sumy. Ciekawostką jest, że do 
tej pory z przywileju tego sko­
rzystało w naszy m mieście nll-I 
wet kilka kobiet. (Kas.) 

Jak się dowiadujemy, WBS 
FWP w Łodzi rozporządza je:; z­
cze skierowaniami na paźd zier„ 
nikowe wczasy do w ielu m iej­
scowości górskich oraz do ... Ju­
raty! 

Te ostatnie „morskie" skiero ... 
wania (turnusy od 1 i 16. X.) 
nie powinny przerażać urlopo~ 
wiczów, jako że domy wczaso• 
we są ogrzewane, a Ba ł tyk 
(choć bez centralnego ogrzew~­
nla) równie piękny jak i w peł 
nym sezonie letnim. (X) 

PIANINO koncertowe „Fi MLODZI reżyserzy fil- INŻYNIER poszukuje po POMOC do • dz'ecka na 
biger" sprzedam. Tel. 
310-23 76127 g 
„OCTA VlĘ" stan p:erw­
szorzędny spqalam. 
Chjony, PryJicfpaina 7, 
godz. 15-19 76310 g 
„WARSZAW1'; M-20" 
sprzedam. Nowotki B7 m. 
3, godz. 16-18 

SAMOCH D „NSU 1100" 
typ llO s~rzedam. Łódź, 
Wróblewsk;ego 6;>-23. tel. 
470-19 76391 g 

t koju mowl wynajmą segmen 
willi. O ferty „7622J" Pra 
sa, Piotrkowska 96 

z wygodami mozh 
\Vle w okolicy Narutowi 
cza.. Oferty „7fl23:>" Pra 
sa, Piotrkowska 06 
GRY u-

GAHAZU w okolicy Zu­
bardzia poszukuję. '.i'el 
262-53, godz. 8-10 · dziela 

fortep.anowej 
rutynowana na-

NIEKRĘPUJĄCEGO po­
koju sublokatorskiego z 
c.o. na rok poszukuje sa 
motny. Oferty „7ti585' 
Prasa, Piotrkowska 96 

uczyc'elka. Próchnika 23 
- 34. Dobrzanska (par-
ter lewa oficyna) god z. 
15-19 75183 g 
GRY na gitarze wyuczę 

w domu ucznia. O f erty 
„76247" Prasa, Piotr:tow 
ska 96 

- .'\NGIELSKI. 

ZAMIENIĘ komfortowe 
dwupokojowe mieszkanie 
spółdzielcze we Wro 
cławiu, 5 minut od dwor 
ca głównego, na podob­
ne w Łodzi. Jan Hryń­
czuk, Wrocław, Koiiąta 
ja 34/10 7254 k 

Mgr Bura-
kowski, 307-64 
i\tATEl\11\TYKA, fizyka, 
tel. 522-92, Cywiński 

P0'10C domowa na sta 
Ile potrzebna. Trak toro-
wa 59, m. 38, bl. w 
REPASACZKA do pod-
noszenia oczek na stałe 
potrzebna. Tel. 369-27 

POMOC domowa, solid-
na chętnie na state po-
trzeb na. Dom jed noro-
dzinny, 4 osoby dorosłe 
Julianów, Al. Róż 26, 
tel. 531-38 

GOSPOSIA do lekarza 
potrzebna. 22 Lipca ~9-7 

POLECAJĄ M o D N E 
PŁASZCZE 
KURTKI 
WDZIANKA 
SPODNIE 
MARYNARKI 
UBRANIA 

NA SEZOłł 
JESIEł4 t, 0-
Z IM O \V Y 

PRODUKCJI ZNANYCH w KRAJU 
I ZA GRANICĄ ZAKŁ. OD::IEżO­

·WYCH, POSIADAJĄCYCH ZNAK 
1 JAKOSCI. 7151-k 

st::tle lub dochodzą cn za 
raz potr zebna . P nwi lc n­
ska 3 (od Sow ińsk e go) 
POMOC domowa, do~ 
dząca potr zebna. G dal1-
ska 113, m. 2o. T e l. J il-08 
od godz. 16 76212 g 
GOSPO:;IA docho„ząca 
lub na state potrze bna. 
Al. 1 Maja 43 m, 9, td. 
341-82 762' 0 g 
ZGINĄL p:es CZ&tny pu 
del (suka). Z\vrot z a w y 
nagrodzeniem. Tel. 21~-ló 

FARBUJEMY koszule 
non-iron, bluzki el a s t y~ 
czne, ortaliony, m 1s1e 
wełniane i nylonowe. 
Rzymslci. Więckowsk iego 
40 (za Cdai1skq) 
SIA 'rl\.! ogrodzemO\'. e, 
bramy, fur\ld i s ł upki 
poleca warszta t Sm giel 
ski, Jaracza 41 7ti400 g 
WSPÓLNIKA do taksów 
ki "Warszawa" (garb llS) 
przyjmę. Oferty 1176317" 
Prasa, Piotrkowska 90 
SA~iOTNl znajdą c .e ka ­
we oferty małżeńsk i e w 
prywatnym Biurze Ma­
trymon;c:.lnym .,s watk :i'', 
Łódź, Piotrkowska 133 

transportu, KOWALA ręcznego, KOPACZY, za­
trudni natychmiast z terenu n:. Łodzi Łódzkie 
Przedsiębio!stwo Robót Telekomunikacyjnych w 
Łodzi. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr - Łódż, 
ul. Wólczańska 10 w godz. 7-15. 7009/k ~~~~QQ~~Q.Ce 
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eo QDZIE -~-KIEDV RADIO I TV 
naści. :lll.25 Melodie z autog.ra­
fem S·t. Mi>kulekiego. :11.45 „war 
szawski wrzesień". 212.00 Fa.k'ty 
d.nia. 22.06 Gwiazda siedmiu wie 
cz-,.rów - Trini Lopez. · 2.2.20 Z 
mężem do Afryki - rep. 22.35 
Barry Ryan śpiewa piosenki Pau 
la Rya,na. 23.00 Poezja Ameryki 
Łacińskiej. 23.05 Mw:yka nocą. 

PROGRAM Jl 

WAŻNE TELEFONY 
Informacja telefoniczna 
Straż Po-żarna 
Poa;otowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 07, 400-00, 
Infoł"macja PKP 
Informacja PKS 
Pomoc drogowa PZM 
pogotowie energetyc„ne 
Pogotowie oświetl. ulic 
Ośrodek Inf. Ust. LZSP 
Łódzki Ośrodek Inform. 

Turystycznej 

TEATRY 

03 
08 
09 

500-00 
581-11 
265-96 
598-80 
334-31 
220-89 
398-10 

359-15 

TEATR WIELKI 
„Cyrulik sewilski" 
29. 9. nieczynny. 

godz. 19 

TEATR POWS:ŁECHNY - godz. 
19.15 „Radziwiłł, Panie Ko­
chanku". 29. 9- nieczynny 

TEATR NOWY godz. 19.15 
„Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę". 29. 9. nieczynny 

MAŁA SALA - godz. 20 „Ka­
prys", 29. 9. nieczynna 

TEATR JARACZA (W sali Tea 
tru Rozmaitości) godz. 19 
„Ballada o tamtych dniach" 
29. 9. nieczynny. 

TEATR 7.15 - godz. 19.15 „Ja· 
dzia wdowa" 
29. 9. nieczynny. 

OPERETKA - godz. 19 „Skrzy 
dlaty kochanek" 
29. 9. nieczynna. 

TEATR ARLEKIN - godz. 11 
i 15 „Cudowna lampa Alady 
na", 29. 9. godz. 17.30, j. w. 

TEATR PINOKIO - godz. 12 
„o czym mówią pory roku" 
i9. 9. nieczynny. 

MUZEA 

MUZEUM BISTORU Wł.OKIEN 
NICTWA (Piotrkowska 282) 
czynne godz. 11-16. 
29. 9. nieczynne 

MUZEUM SZTUKI {Wię<:k"JIW­
skiego JfjJ czynne od godz. 
10-16. 29. 9. n:eczynne. 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
i ETNOGRAFICZNE (Pl. Wol 
nośoi 14) - ozynne C>d godz. 
11-16. 29. 9. nieczynne 

MUZEUM HJSTORH RUCHU 
REWOLUCYJNEGO (Gdańska 
13) czynne godz. 10-16. 
29. 9. nieczynne 

MUZEUM KATEDRY EWOLU­
CJONIZMU UL (Park Sien­
kie'W>eza) czynne od godz. 
10-14. 29. 9. nieczynne 

ŁODZKIE ZOO - czynne od 
godz. 9-18 (kasa czynna do 17) 

KI N A 

BAŁTYK - „Milion lat przed 
naszą erą" od lat 14 (USA) g. 
10, 12.15, „Kleopatra" od lat 
16 (USA) godz. 14.30, 18.30 
29. 9. - jak wyżej 

POLONIA - „Kobieta wąż" od 
lat 16 (ang.) godz. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 
29. 9. - jak wyżej 

WISŁA - ,,Czerwone i złote" 
od lat 14 (poi.) godz. 10, 12.30, 
15, 17.3Q, 20, 29. 9. - •. Alfa 
Romeo i Julia" od lat 16 
(węg.) godz. 10, 12.15, 14'.30, 
17, 19.30 

WŁÓKNIARZ „Bun~ na 
Bounty" od lat 14 (USA) !?. 
10, 14, 18. 29. 9. - jak wyżej 

WOLNOSC - „Panna młoda w 
żałobie" od lat 18 (franc.) g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 
29. 9. - jak wyżej 

ZACHĘTA - „Sw:ęty zastawia 
pułapkę" od lat 14 (fra,n.c.) 
godz. 10. 12.30. 15. 17.30, 10 
29. 9. - jak wyżej 

TATRY LETNIE - „Polowa-
nie na mężcZY'Zl'lę" od lat 16 
ffranc.) gO<lz. !8.30 (ki·no czyn 
ne tylko w dni oogod'l'le) 
29. 9. - jak wyżej 

STYLOWY LETNIE - „Benia­
min, czyli pamięt'l'lik cnotli­
wego mł-0dz:ieńca" od lat 18 
(fcanc.) gO<lz. 18.45 (kino ~zyn 
n~ tyl'k.., w dn; oogod'l'le) 
29. 9. - jak wyżej 

KINA STUDYJNE 

STYLOWY - Najlepsze filmy 
krótkometrażowe wrzesnia: 
„Zapusty", 11 Hasło Wolne 
Niemcy", „Ludzie rosną 11 1 
„Chopin w Paryżu'', „Opera 
cja Trójmiasto", „Studencka 
miłość", „Wilanów Królestwa 
Ichmości" godz. 13. .,Ukryta 
forteca" od lat 16 (jap.) godz. 
15, 17.30, 20. 29. 9. - „Ukryta 
forteca" godz. 15, 17.30, 20 

STUDIO - „Czterej pancerni i 
pies" (pol.) godz. 15. „Ktokol­
wiek wie?" od lat 16 (pol.) g. 
17.15, l~.JO, 29. 9. „KtOKOlwie.K: 
wie"? godz. 17.15, 19.3Ó 

ADRIA - Pożegnan.Je z tyitu­
lem. „Olbrzym" od lat 14 
(USA) godz. 10, 14, 18, 29. 9. 
zestaw krótkometrażowy 
,Jl'.1iesiąc pamięci", „Łódzki 
front 1939-45", „Epitafium", 
nPomnik Birkenau - Brze­
zinka", godz. 10-20 .non stop. 
Pożegnanie z tytułem: „De­
nuncjacja" od lat 16 (franc.) 
godz, 20 

C'..(.AJKA - „Fantom.as c<>ntra 
ScoUand Ya.rd" (franc.) od 
lat 14 godz. 15, 17, 19. 
29. 9. nieczynne 

ENERGETYK - nieczynne 
GDYNIA - „Własna droga" od 

lat 16 (węg.) godz. 10, 12, 14, 
16, 18, 20, 29. 9. - jak wyżej 

HALKA ,,Karaluszysko'' 
(pol.) godz. 15, „Pan W <:>ło­
dyjowski" od lat 14 (po!.) g. 
16, 19, 29. 9. - „Pan Woło­
dyjowski" godz. 16, 19 

1 l\1AJA - „O malej Kasi i 
dużym wilku" godz. 14.30, 
„Królewski urlop" od lat 14 
(bułg.) godz. 15.45, „Sekrety 
wiernych żon" od lat 18 (wł . ) 
godz. 17.45, 20, 29. 9. - „Kró­
lewski urlop" godz. 15.45, „se 
krety wiernych żon" godz. 
17.45, 20 

LĄC:C.NOSC „Dżingis Chan" 
od lat 16 (ang.-jug.) g. 13.30, 
16, 18.30, 29. 9. „Anna Kareni 
na" od lat 16 (radz.) g. 18 

ŁDK - „Sidła" (ang.) od lat 
16 godz. 12.30, 15, 17 .30, ?.O 
29. 9. - jak wyżej godz. 15, 
17.30, 20 

MŁODA GWARDIA - „Język 
zwierząt" od lat 11 (ra<lz.) 
godz. 10, 12, 14, „KapryŚlne la 
to" od Ja.t 16 (czech.l e:. 16. 
18, 20. 29. 9. - Nowości krót 
kiego metrażu: „Chopin w 
Paryzu", „Operacja Trójmia­
sto", „Stefan Batory", „Lu­
dzie rosną godz. ll}-20 non 
stop. „Maskarada szpiegów" 
od lat 14 (ang.) godz. 20 

MUZA - „Co wiemy o Popie 
lu„ g. 14.30, „Kowboju do 
dzieła" od lat 16 (ang.) g. 
15.30, 17.45, 20. 29. 9„ „Kowbo 
ju do dzieła" godz. 15.30, 17.45, 
20 

OKA „Jak ukraść miEon 
dolarów" (USA) od lat 14 g. 
15, 17.30, 20, 29. 9. - Jak wy 
żej godz. 15, 20, godz. 17 .30 -
film DKF 

POLESIE godz. 14 Bajki, 
„Na tropie sokola" (NRD) 
od lat 14 godz. 15, 17, 19. 29. 9. 
„Na tropie sokola" g. 17, 19 

POPULARNE - .. Wspan:ałe wa 
kacje" (rum.) od lat 14 g. 
15, „żyć aby żyć" (franc.) od 
lat 16 godz. 17, 19.30 
29. 9. nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - „Pustelnia 
parmeńska" (franc.) od lat 14 
godz. 15.30, 19, :?9. 9. jak wy­
żej 

PIONIER - „Dick i jego kot" 
godz. 15, „Rzut karny" od 
lat 9 (radz.) godz. 16, „He­
roina" od lat 16 (niem.) g. 
18, 20, 29. 9. - „Rzut karny" 
godz. 16, „Heroina" g. 18, 20 

POKÓJ - „Kot milioner" g. 
14, „Ci wspaniali mężczyźni 
w swych latających maszy-

nach" od lat 11 (ang.) g<>dz. 
15, 17.30, 20, 29. 9. „Ci wspa­
niali mężczyźni w swych la­
tających maszynach" godz. 
15, 17.30, 20 

REKORD - „Zaczarowana stu 
dnia" godz. 10, 11, 12, 13, 
„Zamach" od lat 14 (poi.) g. 
14, 16, 18, „Hajducy" od lat 
16 (rum.) godz. 20. 29. J. -
łlPowiększen i eu od lat 18 
(ang.) godz. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 

ROMA - „Wyprawa po miód" 
godz. 10, 11, 12, 13, 14, „O­
skar" od lat 16 (franc.) godz. 
15, 17.30 20 29. 9. - „Oskar" 
godz. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

SOJUSZ - „Zajączek" godz. 14 
„Kobieta jest kobietą" od lat 
18 (franc.) godz. ,15, 17, 19, 
29. 9. - „Dożyjemy do ponie 
działku" od lat 14 (radz.) g. 
17, 19 

STOKI - „Polowanie na gory 
la" godz. 14.30, „Król Edyp" 
od lat 16 (wł.) godz. 15.30, 
17.45, 20, 29. 9. „Król Edyp" 
godz. 15 .30, 17.45, 20 

SWIT - „Zła królowa" godz. 
14.30, „ Trzy topole" od lat 
14 (radz.) godz. 15.30, 17.30, 
„Udręka I ekstaza" 'd lat 14 
(wł.) godz. 19.30. 29. 9. „Mię­
dzy wrześniem a majem" od 
lat 11 (pol.) g . 16, 18, „Gang 
ster i urzędnik" od lat 16 
(USA) godz. 20 

TATRY Bajki: „Przygoda 
żabki'', ,,Plastusiowy pamięt­
nik", „Ballada o królewnie 
Lilianie", „zegar z kukułką" 
„Pan Maluśkiewicz", „Hokus 
pokus" godz. 10, 11, 12, 13, 14, 
15, 16, 17. DFP - 1969. Od 
„Zakazanych piosenek" do 

„,Pana Wołodyjowskiego'', „Ja 
dą goście, jadą" od lat lti g. 
18, 20. 29. 9. Bajki - godz. 16, 
17, „Jadą goście, jadą" godz. 
18, 20 

NIEDZIELA, 28 WRZESNIA 
PROGRAM I 

9.00 Wiad. 9.ll5 Fala S6. 9.15 Ma 
ga.zyn W'>iSkOWY. 10.00 „Jak się 
kogucik malować uczył" - baj­
ka. 10.20 Muzyczna podróż. Jl.OO 
,.Rozgłośnia Harcers·ka". ll.40 
„Anegdoty I fa.kty". 12.05 Dzien 
nik. 12.15 (Ł) „We.5oły autobu5", 
14.00 Magazyn przebojów. 14.30 
„W Jeziorana.ch". lS.00 Koncert 
życzeń. 16.00 Wiad. 16.0;; Prze­
gląd wydarzei'i międzynarodo­
wych. 16.20 „Kiedy patrzę w two 
je oczy" ; „Jubi'leu.sz dyrekto­
ra" - dwa słuch. 17.10 P iosenki 
z im1portu. 17.30 Melodie lud">we. 
17.50 Tra'1'.lsmisja z mistrzostw 
świata w podnoszeniu cięża:·ów. 
18.05 Lista przebojów -- Plebis­
cyt 17 ro„głosni. 19.00 Kabarec•k 
reklamowy. 19.15 „Przy muzyce 
o sporcie". 20.00 Dziennik. 20.20 
Wiad. sport. 20.30 „Matysiako­
wie". 21.00 Gra Ork. Taneczna 
PR. Zl.30 Radiovariete. :?.2.30 Wrze 
śniowe wspomnienia. 23.00 II wy 
d.an ie diz:enn ika. 23.10 Niedzielna 
estrada. 24.00 wi.a<lom">ŚCi. 

9.~o Wiad. 9.35 z melodią I 
piosenką ludową. 10.00 W duecie 
fortepianowym Rawi<:z i Lan­
dauer. 10.~5 „W Jeziora­
nach". 10.55 Znany pianista L. 
Pennari-0 w nagraniach solistycz 
nych, kameralnych i :z ork. 12.D;i 
z kraju i ze swiata. 12.25 G, 
Holst: Suita na małą orkiestrę. 

TELEWIZJA 12.40 (Ł) Komunikaty. 12.45 (Ł) 
9.00 TV Kurs Rolniczy (W). 9.35 Melodia, rytm i piosenka. 13.15 

Przypominamy, radzimy (W). 9.45 (Ł) 5 minut o sporcie. 13.20 (L) 
„Edyta" - polski film telewizyj- „Przed kampanią cukrowniczą" 
ny (W). J0.45 Sprawozdanie filmo- rep. 13.30 (Ł) Gra zespół ludo­
we z mistrzostw św.iata w gimna- wy PR. 13.40 „Któż by nas ta­
styce artystycznej w 'warnie (W). kich pięknych ... " - fragm. 14.00 
11.15 Melodie na dzień dobry (z W iad. 14.05 Od solisty do orkie­
Katowic). u.35 Dziennik TV (W). stry. 14.40 „Millę pardon mada-
11.55 Uroczystości z okazji zakoń- me" - fragm. 15.00 Koncert 
czenia manewrów Odra - Nysa 69. Chóru Rozgł. Wrocławskiej PR. 
Przemarsz jednostek zmotoryzowa 15.20 „Co nam przynosi miesię­
nych (Wrocław). 13.30 Przemiany cznik „Spiewamy i Tańczymy". 
14.00 ,,Piórkiem i węglem" (Kra- 15.50 „ Wiedza i życie". 16.00 

Dziennik. 16.10 „Sopot 194i9". 
ków). 14.2-0 Teatrzyk dla przedszko 16_45 (Ł) Akt. łódzkie. 17.00 (Ł) 
laków Anna Chodorowska - „Wy „Czy dbamy 0 wygodę". n.15 
spa mamy Żółwiowej". - Reży- (L) Koncert popularny. 17.36 (L) 
seria Bohdan Radkowski (W). 15.00 „Warszawo, ty moja Warszawo". 
„Szwedzi dawniej i dziś" z cyklu: 17.50 (L) „Magazyn wojskow;y .... 

PROGRAM u „W starym kinie" (W). 15.55 Z cy- 18.20 „Sonda" - przegląd społ.-
8_30 Wiad. 8.35 „RadiopTe>ble- klu: Sezam muzyczny - montaż ekonom; 19.00 Echa dnia. t.9.17 

my". 8.50 (Ł) K0<ncert życz-ei1. operetki Jana Straussa. (z Pozna-I Nowiny i nowinki. 19.30 „Dziel-
9.4-0 (!L) Nowi.ny i nowLnki. 9.55 nia). 16.50 M0<111iniacy - reportaż nica Maliniaka" - słuch. 20.00 
(Ł) „S.pojrzenia ii refieksje" - film.owy (W). 17.20 Wielka gra - warszawskie melodie. 20.10 Kon­
maga.zyn. 10.15 (L) Poranek li~e- teleturniej (W). 18.10 PKF (W). cert Wielkiej Ork. Symfoi>!.<!2J11ej 
racko-muzyazny". J2.ll5 „Siedem 18.20 Program filmowy (W). 19.20 PR. 20.39 Notatnik kulturadny. 20.49 
dni w kraju i .na świede". 12.30 Dobranoc (W). 19.30 Dziennik TV i D. c. koncertu. 21.30 Chwila 
Pora1nek muzyki operowej. 13.30 (W). 20.00 Warszawska Jesień 1969 poezji. 21.35 Muzyka rozrywk<>-
11Podwiecszorek. przy mikrofonie". - koncert zamknięci.a. Transmi- wa. 22.00 Z kraju i ze świata. 
15.00 „Dia•bel z małego domku" sja z Filharmonii Narodowej w 22.27 Wiad. sport. 22.30 „Wyna­
- słu·ch. 15.30 Zesp~ły pie.i>ni i Warszawie (W). 20.55 „Gdy miłość lazki i notmy". 22.45 Nowości 
tańca. 16.02 (Ł) Rewia <>rk. 16.:Z.2 przemija" - film fab. prod. jug. Polskiego Wydawnictwa Muzycz · 
Kon.cerot chopinowski. 17.1)() Wia (W). 22.15 Magazyn sportowy nego. 23.IS Grają orkiestry. 23..SO 
domośoi. 17.05 Tygodnik dźwię. PONIEDZIAŁE" 29 WRZESNIA Wiad. 
kowy. 17.30 Rewia p:osenek. 18.00 • .., TELEWIZJA 
„Rozliczenie" - sł•U·Ch. 19.00 Wia PROGRAM I 15.30 Politechnika TV. Fizyka 
domości. 19.15 (Ł) „Na filmowej - kurs przygotowawczy - Ruch 
palecie". 19.45 (Ł) Kwa<lra,ns me ł0.00 Wiad. 10.05 „Dzień coraz jednostajny po okręgu. (z Gdań 
lodii. 20.00 XIII Międzynarodowy krótszy" - fragm. pow. 10.25 s1<a). 16.05 Politechnika TVi Fi­
Festtwal Muzyki Wsipółczesnej IL. van Beethoven: Trio forte- zyka _ kurs przygotowawczy _ 
„Warszawska Jesień 1969". 20.40 pianowe. u.oo Dla kl. VII „Na Ruch jednostajny po okręgu. cz. 
o człowieku, który zbierał' krakowskiej ziemi". 11.30 Piosen Il. (z Gdańska). 16.35 Dziennik 

DYŻURY APTEK sz1>ilk: - >pow. 21.00 D. c. Xlll ki bez słów. 11.45 Porady prak (W). 16.45 Dla dzieci: zwierzy­
Mię<lzynarod. Feskwalu Mt>Zyki tyczne dla kobiet. 12.05 z kraju niec w programie m. in. film 

Piotrkowska 2'25, N>wotkl 12, Wspól·czesn-ej „Wars.zaweka Je- i ze świata. 12.25 Koncert z po seryjny „Przygody dziwnego psa 
Dąbrows·kiego 89. Przybyszew-1 sień". 22.00 Wiad. 22.<15 Wiad. lonezem. 12.45 Rolniczy kwa- Huckleberry (Ł). 17.30 Kanał Pi· 
s-kiego 41. Gdańska 90, Sporna I sport. 22.35 Rewia ork'.estr. 23.35 drans. 13.00 Z życia Zw. Radz. lica _ Łódź - program 0 budo 
83 Wietkopolska 53a. Jazz na <lob.ranoc. 23.50 WJad. 13.20 Wieś tai1czy i śpiewa. 13.40 wie kanału zbiornika sulejow-

29. 9. Więcej, lepiej, taniej. 14.00 Im- skiego i kanału Pilica - Lódź 
Piotrkowska 193, Ja·racza ~. PROGRAM III preza miesiąca. 14.20 Muzyka o- (L). 18.00 Magazyn Postępu Tech 

Plac P'?'koju 3, R. Luk'Semburg 14.05 Przeboje na start. 111.20 perowa. 15.00 Wiad. 15.05 Godzi nicznego (z Katowic). 18.30 Echo 
3, Gdanska 21, Łan7Wa 129/131, Peryiskop. 14.4<; sea.Jcersi w Klu- na dla dziewcząt i chłopców. stadionu - magazyn sportowy 
Rzgowska Sl, bie Tal'k of the Town. 15.05 16.00 Dziennik. 16.10 Popołudnie (W). 18.50 Radar - wojskowa 

„Szansa śmi-erci" - ~ow. 15 .26 z młodością. 18,oo Wiad. l~:~.5 kronika filmowa (W). 19.00 Wia-
DYŻURY SZPITALI Zwierzenia prezentera. 15.50 Rock „Wojsko, strategia, obronnosc . domości dnia (L). 19.15 Telerekla 

1 Ktinika Poł.-Gi.n.. im. curie- and "oll, boog:e-woogi-e, dixie... 18.20 „żeby. dobrae plonowało" ma (L). 19.20 Dobranoc (W). 19.30 
Skłodowskiej, ul. Curie-Sl<lo· 16.10 Dw.aj na par~'Wozie - rep. - aud. regionalna. 18.50 Muzy- Dziennik (W). 20.05 Leon 
dowskiej 15 _ przyomuje rodzą 16.30 Ja7.z i beat a la Russe. 16.50 ka i aktualności. 19.15 Z księ- Kruczl<owski „Niemcy" - dra­
ce i chore ~inek'>logicznie z Gawęda warszawska. 17.00 Nie- garskiej lady. 19.30 Radiowe Stu mat. (W). Ok. 21.15 „System w­
dzielnicy Górna or.a.z z rejono dzielne rytmy. 17.30 ,.,Skandal w dio Piosenki. 20.00 Dziennik. 20.25 70" - program z cyklu: Klucz do 
wych poradni „K" ul. Fornal- Clochemer'le" - odc. 17.40 Mój Muzyka taneczna. 20.47 KroniKa M-3 (W). 21.45 Dziennik (W). 
skiej 27 i Gdańska 29 • ma.gnetofon. 18.00 Ekspresem sportowa. 21.00 Naukowcy rolni- 22.00 Sprawozdanie filmowe z mi 

11 Kłi'll·i'ka Poł.-Gin. AM, ul. przez świ~. 18.05 PolC>nia śpie- kom. 21.~5 Pięć minut o wycho- strzostw świata w gimnasty.ce 
Sterlinga 13 _ przyjmu·je rodzą wa. 16.20 Los rybaka - rep, 18.35 waniu. 21.30 Kale.jdoskop kultu- artystycznej w warszawie i ..JX>­
ce i chore g:nekologicznie z Sylwetka piosenkarki - Cathe- ralny. 22.00 Wieczorny kon<"ert kazy mistrzów (W). 22.35 POłl­
dziel,nacy Sródmieście z rejo- rina Caselli. 19.00 „Pensylwania życzeń. 22.40 Gra Poznańska 15 technika TV: Fizyka - kurs 
nowy<:h poradni .,K" Nowotki station" słu<:~· 19.~ Mini- R!'diowa. 23.00 ~I w.ydanie dzien przygotowawczy (powt. z Gdań-
60, Kopcińskiego 32 1 Pi>trkow max. 20.00 Krzyzowk'3 radiowa. mka. :13.10 Rewia piosenek. 23.40 I ska). 23.10 Politechnika TV: Fi­
ska 269. 20.20 B. Ba·rtok - II ke>ncert for K. Kulka - gra III Partię. E- zyka - kurs przygotowawi::q 

Szpital im. H. W<>lf, ul. ł.a- tepianowy. 20.55 Licytacja pi':lł- dur. 24.00 Wfa11. (powt. z Gdańska). 
giewni<:ka 34/36 - przyjmuje 
rod zą<:-e i chore g;,n ekologi cz- llJ~liMiMiil~liMiKi.VU4iMiiMiil~liMKl~~iKiKl~liMiMil~~iKKl~liMKl~liMiKKł!QftfMM'l~l'M!'M'llftN'Wllfllft!'Ml~lftNllli 
n'.e z •dz'elniey Batuty . or.az z 
rejonowych poradni "K" ul. 
PiotrkO'W'Ska lV'l, 1 Ma•ja 5i2 i 
Kasprzaka· 17. 

Szpital im. H. J<>rdana, ul. 
Przyrodnicza 7/9 - pr1zyjmuje 
rodzące i chore g'.'l'lekol-,.giczn:e 
z dz!elnky Widzew oraz z re­
jonowej poradn·i HK" ul. Sre­
b<rzyńska 75. 
Swiątec-roa pomoc lekarska: I 

dzieLnica Sródmieście - Piotr­
kowska 102, tel. 27HIO, Bałuty 
- z. Pa<:a.nowskiej 3, tel. 541-96, 
Gór"1a Lecznicza 2/4, tel. 
440-62. PoJ.eS>ie - Ai. 1 Maja 42, 
tel. 305-33. Widzew - Szpótal-
na 6, tel. 271-53. Zgł"JSzema na - Poznałam wczo- 1- Poza tym jest 1· - ze smakiem do- 1- Nie chwal się! 
wi-zY'tY w domu w godzinach raj bardzo miłego bardzo elegancki. brany kapelusz, Mój chłopak też był 
11)-16, ambulatoria czynr:e do chłopca. Nie masz Nosi świetnie skro- szal, rękawiczki. w „UNIWERSALU" 
godziny 17. Zabiegi pielęgn:ar- pojęcia jaki przy- Jony płaszcz.._ Mówię c1, klasa i teraz tez i est ubra 
skie wy.konuje siE: w tych stojny! chłopak! ny bardzo eleganc-
punktach w godz. 8-18. Zglo-1 ko! 
szenia na zabiegi w dO'ffiU w <VV><><><M> ~. 
godz.S--18. ---~~~ 
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Z. -eyJler· Zb 

Ale właściwie czego się spodziewał, 

na eo liczył? Cieszył się dobrą opinią, był lu­
biany przez kolegów i przełożonych, szybko 
awansował ... Powin<ien być zadowolony. Nuży­
ła go jednak jednostajność spraw, którymi 
musiał się zajmować. Drobne kradzieże, pijac­
kie bójki, jakieś nadużycia, awantury w go­
spodzie, wszystko to powtarzało się do znudze­
nia. 
Być może Franek, wstępując do milicji, my­

ślał, że będzie inaczej. Być może, pobudzona 
przeczytanymi kSliążkami wyobraźnia podsunę­
ła mu wizje pasjonujących spraw kryminal­
nych, ryzykownych akcji, tajemniczych zbrod­
ni, ciekawych sytuacji. A tymczasem rzeczywi­
stość nie była ani ciekawa, an.i pasjonująca. 

Nie miała nic wspólnego z przygodową fabułą 
sensacyjnej powieści. Ot, zwykłe wiejskde spra­
wy. Ktoś komuś ukradł rower, albo gęś, ktoś 
komuś dał czymś cic;żkim po głowie. 

Owej niedzieli, kiedy się to wszystko zaczę­
ło, sierżant Kociuba jak zwykle przyjechał mo 
torem do rodziców ii po świątecznym obiedzie 
poszedł przejść się po pałacowym parku. 

- .......... 

Byr czerwiec. Po dżdżystym i zimnym ma­
ju nastały u.palne dni, pełne słońca. W sta­
rym parku koncertowały żaby, a w jasnych 
smugach przedzierającego się przez liści.e sło­
necznego światła tańczyły komary. 

Franek usiadł na porośniętym mchem ka­
mieniu i oparł głowę o pień rozłożystej olchy. 
Był w melancholijnym nastroju. W czasie ro­
dz.innego obiadu matka znowu go molestowa­
ła, żeby rzucił pracę w milicji. Narobisz 
sobie wrogów - biadała. - Ludzie cię znie­
nawidzą. Nie będziesz miał chwili spokoju. 
Skończy się na tym, że cię kto nożem pchnie. 
Nde na to cię chowałam, abym cię miała stra­
cić dlatego, że ci się do milicji zachciało iść. 

A co to, mało innej roboty? Musisz akurat ty 
złodziei łapać? 

Próbował się bronić. Mówił, że przecież za­
bójstwo milicjanta zdarza się bardw rzadko. 
Jakby wszyscy rozumowald tak jak matka, to 
w ogóle n.ikt by nie pracował w milicji. Mu­
szą być ludzie, którzy pilnują porządku i bez­
pieczeństwa obywateli. Nie można myśleć tyl-

ko o własnej wygodzie i o własnym interesie 
- argumentował. 

- Już ten i ów krzywo na nas zaczyna pa-
trzeć - westchnęła matka. - Wczoraj byłam 

1 w sklepie i nikt do mnde nawet słowa nie 
przemówił. Rozmawiali o czymś, a jak tylko 
weszłam, od razu ucichli. 

- E, zdawało się mamie. A zresztą nie za­
leży mi na ludziach, którzy się milicji boją. 

- Ale nam zależy 
tymd ludźmi żyjemy. 
miesz? Trzeba dłużej 
brać. 

na ludziach, bo między 
Co ty tam zresztą rozu­
pożyć, żeby rozumu na-

Koniuszy tym razem nie stanął w obronie 
syna. Palił w milczeniu. Nie patrzył ani na żo­
nę, ani na chłopaka. 

Franek, siedząc w wilgotnym cieniiu starego 
parku, raz jeszcze przeżywał ten niedzielny 
obiad. Był zły, że d-ziś przyjechał. Korzystając 

z wolnego dnia mógł przecaez wybrać się 

gdzieś z kolegami na wycieczkę, albo poczytać 
książkę. Wiedział jednak, że staruszkowie bę 
dą na niego czekać. Nie chciał im robić zawo­
du. Przypominał sobie słowa matki, w któ­
rych, niestety, było dużo prawdy. Kiedy wstę­
pował do mihlcji, wszyscy bliżsi i dalsi sąsie­

dzi, przyjaciele, znajomi z entuzjazmem przy­
jęli jego decyzję. Chwalono go, zachęcano, do­
dawano odwagi. Dopiero po dłuższym czasie 
zrozumiał, jakie mieli intencje, Każdy my­
ślał o ewentualnych korzyściach, Jakie będzie 
można czerpać z tego, że „poczciwy Franuś" 
zostanie miilicjantem. Tymczasem okazało się, 

że nie ma on najmniejszego zamiaru łagodzić, 

tuszować, umarzać, „iść na rękę". Ku ogólne-

mu zdziwieniu okazał się większym służbistą 

niż poprzedni zastępca komendanta posterun­
ku. Tak jak i dawniej zawsze chętnie komuś 
pomógł w potrzebie, ale tylko wtedy, jeżeli 
pomoc ruie kolidowała z obowiązującymi prze­
pisami i z kodeksem karnym. Wsr.yscy 
ci, którzy s.podziewald się, że po znajomości 
Franek przymknie oko na różne nadużycia, 
ogromnie się zawiedli. Rosła więc niechęć do 
sierżanta Kociuby, która powohl przenosiła się 

i na jego rodzinę. Po prostu zawiódł pokłada­
ne w nim nadzieje. 

Fra11ek myślał o tym z przykrością. Prze­
cież on pracował dla ludzi, dbał o ich bezpie­
czeństwo, ochraniał ich mienie, starał się być 
ich przyjacielem i opiekunem. Chciał jak naj­
lepiej, a tymczasem spotykał się z niechętną, 
a nawet wrogą postawą. Dlaczego? Dlatego, że 
nie brał łapówek, nie godził się na żadne kom­
binacje, że z nie słabnącą energią ścigał zło­
dziei, oszustów, awanturników. „A może mat­
ka ma rację?" - myślał w chwilach depresji. 
„Może rzeczywiście lepiej rzucić służbę i robić 
co innego? Bo jeżeli nie znajduję ani satysfak­
cji osobistej, ani uznania u ludzi, to po chole­
rę? Po co nadstawiać karku i jeszcze być uwa­
żanym za wroga? Niech się kto inny męczy!". 

Ale zaraz pojawiała się refleksja. Jak to? 
Więc tak łatwo miałby rezygnować? Wiięc dla­
tego, że jakiś złodziej czy kanciarz krz.ywo na 
niego patrzy, miałby rzucić zaczętą robotę 
i szukać nie wiadomo czego? A niechże ich 
wszyscy diabli! 

(2) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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